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B E Z P A R T Y J N E  P O L S K O  - K A T O L IC K IE  P IS M O  L U D O W E .

L— W  e k s p e d . m ie s ię c a n ie T O g r.io d n o s z e -  
r rZ 6 Q  p ia ła * n ie m  p rz e z p o c z tę 8 1 g r. w ię c e j. W  w y ­

p a d k a c h n ie p rz e w id z ia n y c h , p rz y w s trz y m a n iu p rz e d s ię b io rs tw a , 
z ło ie n ia p ra c y , p rz e rw a n ia k o m u n ik a c ji, a b o n e n t n ie m a  p ra w a  
ia d a ć  p o z a te rm in o w y o h  d o s ta rc z e ń  g a z e ty , lu b  z w ro tu  c e n y  a b o n a ­

m e n tu . Z a  d z ia ł o g ło s z e n io w y R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a . R e d a k to r 
p rz y jm u je  o d  1 0 — 1 2 . N a d e s ła n y c h  a  n ie  z a m ó w io n y c h  rę k o p is ó w  R e ­

d a k c ja  n ie  z w ra c a  i n ie  h o n o ru je . R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  u l. M ic k ie ­

w ic z a 1 . T e le fo n  8 0 . K o n to c z e k o w e P . K . O . P o z n a ń 2 0 4 ,2 5 2 .

Sumiennem wykonywaniem obowiązków,EDCBA 

budujemy silną Ojczyzną!

■ Z a o g ło s z . p o b ie ra  s ię o d  w ie rs z a m m . (7  
w y iU o Z c n ia a ła m .) jo  g r ., z a re k la m y n a  s tr . 4 -ła m . w  
w ia d o m o ś c ia c h p o to c z n y c h 3 0 g r . n a  p ie rw s z e j s tr . 5 0  g r . R a b a tu  
u d z ie la  s ię p rz y  c z ę s te m  o g ła s z a n iu . .G ło s  W ą b rze s k i* w y c h o d z i 
trz y  ra z y  ty g o d n . i to : w p o n ie d z ia łe k , ś ro d ę  i p ią te k . P rz y s a d o - 
w e m  ś c ią g a n iu  n a le ż n o ś c i ra b a t u p a d a . D la  s p ra w  s p o rn y c h je s t 
w ła ś c iw y  S ą d  w  W ą b rz e ź n ie . —  Z a te rm in o w y d ru k , p rz e p is a n e  
m ie js c e o g ło s z e n ia a d m in is tra c ja n ie o d p o w ia d a . W v d a w n ie tw o  
z a s trz e g a  s o b ie  p ra w o  n le p rz y ję c ia  o g ło s z e ń  b e z  p o d a n ia  p o w o d ó w

Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota dnia 19 sierpnia 1933 r. Rok XIII

GANDHI GŁODUJE.

Poona. G andhi rozpoczął głodów kę  
i zam ierza ją kontynuować aż do 
śm ierci, o ile nie zostaną m u przyzna­
ne praw a w ięźnia stanu.

G andhi jest niezadow olony z tego  
że nie pozw olono  m u  na um ieszczenie  
w  prasie jego artykułów  i że nie do ­
puszczono do niego w tym tygodniu  
reportera, przeciw ko czem u G andhi 
złożył protest w deklaracji, przesła­
nej w ładzom  w  B om baju.

O
50 OSÓB ZGINĘŁO WSKUTEK  

SILNEJ ULEWY.

Kingston. (Jam ajka). C ała w yspa  
została naw iedzona przez silną ulew ę, 
w skutek której zginęło około 50 osób 
w mieście Kingston i najbliższej oko­
licy. Straty  m aterjalne są bardzo

- sokie. —

O
ULICA ADOLFA HITLERA 

W SOPOTACH.

G dańsk. M agistrat w Sopotach u- 
chw alił zm ienić nazw ę ul. W ejherow - 
skiej, która prow adzi w kierunku  
granicy polskiej, na ulicę A dolfa H i­
tlera. —

O

M a rs z a le k  P iłs u d s k i p o w ró c ił d o  W a rs z a w y
Pan M arszałek Piłsudski po paro-1  kach  pow rócił w raz z rodziną do W ar- 

tygodniow ym pobycie w Pikielisz- szawy. —

N a zdjęciu w idzim y Pana M arszałka, opuszczającego dw orzec w W arszaw ie w to ­
w arzystw ie M in. B utkiew icza i W icem inistra gen. Fabrycego.

dy m iejskiej gdzie w ygłosił przem ó­
w ienie prezes tow . w eteranów arm ji 
polskiej w A m eryce p. Albrycht. —  
Po 1 om ów ieniju w krótkich słow ach  
historji pow stania i w alk leg  jonu, 
który w yszedł z szeregów Sokolstwa  
Polskiego  w  A m eryce —  p. A lbrycht, 
na zakończenie sw ego przem ów ienia  
podkreślił że w razie potrzeby — u- 
czestnicy daw nych w alk bronić będą  
zdobytej w olności aż do zw ycięstw a. 
„N ie padniem y —  ośw iadczył m ów ca  
—  bo w alcząc o sw oje w spraw iedli­
w ej spraw ie, pokotem  kłaść będziem y  
najeźdźcę na Pom orzu tak, jak to na­
si praojcowie czynili na Psiem Polu. 
Czcimy Majestat Rzeczypospolitej w  
osobie Jej Prezydenta Ignacego Moś­
cickiego, uzna  jemy i szanujemy wiel­
kie zasługi położone dla Polski przez 
Marszałka Piłsudskiego i w razie po­
trzeby, na Ich zew, zlecimy się znowu 
ochotnie pod broń“.

Przem ów ienie p. A lbrychta było  
kilkakrotnie przeryw ane huczne  m i 
oklaskam i zebranych.

N astępnie zjazd uchw alił w ysłać  
do Pana Prezydenta R zeczypospolitej 
depeszę hołdow niczą.

CHRZEST NA ŁOŻU ŚMIERCI.

W  O tw ocku zm arł m inister H incoki 
K aw akai, poseł japoński w W arsza ­
w ie. —

’ M inister japoński w yraził przed  
sw ym zgonem życzenie przejścia na  
w iarę katolicką, której gorliw ym i  
w yznawcam i są m ałżonka posła i 3  
orki.

M ałżonka m inistra K aw kai zw ró­
ciła się do dziekana korpusu dyplo ­
m atycznego ks. arcybiskupa M ar- 
m aggfego z prośbą, aby przybył do  
O twacka. —

W poniedziałek ks. N uncjusz u- 
dzielił chorem u uroczyście sakram en ­
tu C hrztu  św . przyjm ując tern sam em  
m inistra K aw kai na łono kościoła  
katolickiego.

O
GEN. BALBO MARSZAŁKIEM.

A gencja Stefaniego podaje, że na  
m ocy dekretu króla, generał B albo zo­
stał m ianow any m arszałkiem lotnic­
tw a. —

C złonkow ie eskadry transatlan ­
tyckiej otrzym ali aw anse i odznacze-

MANEWRY FLOTY JAPOŃSKIEJ.

Tokjo. C esarz odpłynął na pokła­
dzie krążow nika do w yspy B onin, —  
gdzie odbędzie się zakończenie m a­
new rów floty japońskiej, w których  
bierze udział przeszło 100 okrętów  
wojennych.

O jc ie c S w . w  C a s te l-G a n d o lf io ■ ■ ■ ■ ■
POLAK UWIECZNIA WE FRESKA CH WOJNĘ POLSKO-BOLSZE­

WICKĄ 1920 ROKU.

R zym . W  dniach najbliższych O j­
ciec Św . odw iedzi sw oją letnią rezy ­
dencję w  C astel-G andolfio, znajdują­
cą się 25 kim . od R zym u.

C elem odw iedzin jest obejrzenie  
przez O jca Św . postępu prac Polaka, 
artysty-m alarza, R osena, który na  
ścianach kościoła w C astel-G andolfio  
m aluje obrazy zw iązane z w alkam i o

niepodległość Polski.
O jca Św . szczególniej interesow a­

ła w ojna z 1920 r., której był naocz­
nym  św iadkiem .

Jeden z fresków przedstaw iać m a 
atak  kaw alerji B udiennego i cudow ną  
opiekę M atki B oskiej, inny —  śm ierć  
księdza Skorupki, idącego na czele 
polskich piechurów do zw ycięstw a

Z lo t S o k o łó w  ±±? “ th T n r^ ;
Zlot Sokołów D zielnicy Pom or- 

■skiej odbył się w  ub. niedzielę  w  Toru ­

niu. Zlot rozpoczął się już w sobotę, 

dnia 12 bm . W niedzielę odbyły się 

rano  próby zawodów  na boisku m iej­

ski  em .

Po próbach drużyny pom aszero ­

w ały  do  kościoła św . Jana  na nabożeń ­

stwo. Po skończonej M szy św . odby ­

ła się defilada, którą przed  pom nikiem  

K opernika odebrały w ładze Sokole z 

prezesem Zw iązku drh. Adamem Za­
moyskim na czele. N a uroczystości 

obecny był p. w icew ojew oda dr. Sey- 

dlitz, prezydent m iasta B olt, oraz w i- 

cestarosta D ołżycki i szereg w ybit­

nych osobistości m iasta.

Po defiladzie nastąpiła uroczystość  

dekoracji sokołów polskich z A m e­

ryki.

C złonkow ie zjazdu zgrm adzili się 

na R ynku Starom iejskim gdzie w o- 

becności pana Wicewojewody Sey- 

dlitza, prezydenta m iasta Bolta, zastę­

pcy starosty grodzkiego  p. Dołżyckie- 

go i przybyłego specjalnie na tę uro ­

czystość p. kpt. Colberta, zastępcy  

ateches w ojskow ego am basady Sta­
nów Zjednoczonych w Warszawie —  

odbyło się w ręczenie m edali pam iąt­

kow ych uczestników  w alk o niepo­

dległość. —

Po uroczystości w ręczenia uczest­

nicy  zjazdu zgrom adzili się w  sali ra-

PROMIENIE ŚMIERCIONOŚNE.

Buenos Aires. D onoszą z B razylji 

że inżynier A ntonino D uarte Pinto  

Filho, docent w ydziału inżynierji w  

R io G rande do Sul, zdołał w ytw orzyć  

przypadkow o  prom ienie, które spow o­

dow ały eksplozję naboju rew olw ero ­

w ego, znajdującego się w odległości 

kilku m etrów .

W  ciągu dalszych badań i ekspery ­

m entów , dokonanych  przez  w ym ienio­

nego inżyniera przy w spółpracy kil­

kunastu uczonych brazylijskich, zdo­

łano prom ieniam i tem i, które otrzy ­

m ały nazw ę „prom ieni zielonych", —  

w ywołać na dość znaczną odległość  

eksplozję nabojów karabin, oraz  

zbiornika z benzyną, tudzież m aterja- 

łów w ybuchowych i łatw ozapalnych, 

izolow anych ścianam i z cem entu, 

szkła, żelaza, ołowiu, alum injum i 

skóry. —

W obec pow yższych rezultatów  

uczeni brazylijscy  są zdania, że głośne  

sw ego czasu pogłoski o w ynalezieniu  

„prom ieni śm iercionośnych 44 stają się 

obecnie „m ożliw ością naukow ą 44 .

O

WYKONANIE WYROKU ŚMIERCI.

Berlin. W H am burgu odbyło się  

stracenie przez ścięcie kupca Schmi- 
tza, skazanego na śm ierć za zabój­

stw o. —
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Poświęcenie kamienia węgielnego pod kościół
Gdynia. UTSRQPONMLKJIHGFEDCBAN a te ren ie p o rtu w o jen ­

n eg o  n a O k sy w iu  o d b y ło s ię u ro czy ­
s te p o św ięcen ie k am ien ia w ęg ie ln eg o  
p o d b u d o w ę k o śc io ła g a rn izo n o w eg o  
p o d  w ezw an iem  św . Jack a  O d ro w ąża , 
p a tron a  m ary n a rk i w o jen n e j.

A k tu p o św ięcen ia d o k o n a ł k s . b i­
sk u p p o ło w y G aw lin a , w  (o b ecn o śc i 
g en . B u rh a rd t - B u k ack ieg o , jak o  

p rzed s taw ic ie la P an a P rezy d en ta  
R zp lite j, W icew o jew o d y  p o m o rsk ieg o  
S ey d litza , K o m isa rza R ząd u S o k o ła , 
zas tęp cy d o w ó d cy f lo ty k o m an d o ra  
F ran k o w sk ieg o , sze fa sz tab u d o w ó d ­
cy f lo ty k o m an d o ra S o lsk ieg o , w y ż ­
szy ch  o fice ró w  m ary n a rk i i g ro n a za ­
p ro szo n y ch  g o śc i.

P o  o b ied z ie  d o sto jn y  g o ść  p rzy  p o ­
żeg n an iu  p o d z ięk o w a ł g en . S ław o j-  
S k ład k o w sk iem u  za p o w itan ie , jak ie ­
g o d o zn a ł i w y raz ił uznanie dla har­
cerstwa polskiego.

W  o d p o w ied z i g en Sławoj-Skład­
kowski zap ew n ił lo rd a B ad en -  
P o w elP a , iż harcerstwo cieszy się w 
Polsce specjalną opieką Rządu.

W śró d o g ó ln eg o en tu zjazm u n a ­
cze ln y h a rcerz ze św itą o p u śc ił o b ó z  
o g o d z . 1 7 -te j u d a jąc s ię d o G d y n i,  
sk ąd se rd eczn ie  żeg n an y  o d jech ał n a  
s ta tk u  „C a lg a riU ' d o  S o p o t.

skich na przedstawicielach 42-ch na­
rodów zebranych na Jamboree.

N a  p rzem ó w ien ie  p o w ita ln e  p rzed ­
s taw ic ie lk i p o lsk ich  h a rce rek , o d p o ­
w ied z ia ła lad y B ad en -P o w e ll, w y ra ­
ża jąc rad o ść z p rzy jazd u n acze ln eg o  
sk au ta d o P o lsk i, k tó rem u  tak  częs to  
o p o w iad a ła o wrażeniu jakie na niej 
samej wywarła pierwsza podróż do 
Polski. —

L o rd  B ad en -P o w e ll w zią ł u d z ia ł w e  
w sp ó ln em  śn iad an iu  w  o b o z ie , w  cza ­

s ie k tó reg o k o n ce rto w ała o rk ie stra  
h a rce rsk a i o d b y w a ły  s ię p o p isy  p o l­
sk ich  tań có w  n a ro d o w y ch .

Naczelny skaut ®
■i  gen. Baden. Powell przybył do Polski

p o czem  p rzy  d źw ięk ach  h y m nu  g en e -  
ra lic ja d o k o n a ła p rzeg ląd u h u fcó w .

P o  u ro czy sto śc iach  p o w ita ln y ch  w  
p o rc ie lo rd i lad y B ad en P o w ell w  
to w arzy s tw ie g en . S ław o j-S k ład k o w -  
sk ieg o  o raz św ity  w y jech a li n a  zw ie ­
d zen ie h a rcersk ieg o  o b o zu  n a  p o lan ie  
red ło w sk ie j.

O w acy jn ie w itan i p rzez zeb ran e  
h u fce h a rcerzy i h a rce rek p o lsk ich , 
—  p rzy  d źw ięk ach  h y m nu  an g ie lsk ie ­
g o , lo rd  i lad y  B ad en -P o w ell d o k o n a li 
p rzeg ląd u h u fcó w : pomorskiego, po­
znańskiego, lwowskiego, krakowskie­
go, warszawskiego i śląskiego.

W  czas ie zw ied zan ia o b o zu , lo rd  
B ad en -P o w e ll ży w o in te re so w a ł s ię  

w szy stk iem , sp ec ja ln ą jed n ak zw ra ­
ca jąc  u w ag ę  n a  d o sk o n a ły  sp rzę t h a r ­
ce rsk i i p ięk n e  h a fty , za jm u jące  g łó w ­
n e m ie jsce n a w y staw ie , u rząd zo n e j 
w  o b o z ie .

D eleg ac ja w ręczy ła lo rd o w i B a ­
d en -P ow e ll p ro p o rczy k w o d za z n a ­
p isem : ,.G d y n ia —  1 6 . 8 . 1 9 3 3 r . —  
Polska".

W zru szo n y d a rem  lo rd B ad en -P o ­
w ell, zw raca jąc s ię d o h a rce rzy  p o l­
sk ich , p o d z ięk o w a ł za  u p o m in ek i za ­
pewnił, że harcerze polscy mają w 
harcerzach angielskich najlepszych 
przyjaciół.

P o za iem  n ad m ien ił, iż ju ż w  G o e-  
d o e lo e s tw ie rd z ił, jak dodatnie wra­
żenie wywarła drużyna harcerzy pol­

G D Y N IA . W  d n iu 1 6 b m . o g o d z . 
9 -te j ran o  p rzy b y ł d o  p o rtu  g d y ń sk ie ­
g o  s ta tek  an g ie lsk i „C a lg a ric“ , n a  k tó ­
reg o  p o k ład zie zn a jd u ją s ię n acze ln y  
sk au t św ia ta L o rd B ad en -P o w ell z  
m ałżo n k ą , sz tab jeg o o raz sk au tk i i 
sk au c i an g ie lscy  w  liczbie 100 osób.

N a  w y b rzeżu  p o lsk iem  o czek iw a ły  
p rzy b y c ia s ta tk u  h u fce żeń sk ie i m ę ­
sk ie z  p o cz tam i sz tan d a ro w em i, o rk ie ­
s tram i h a rce rsk ą  i m ary n a rk i w o jen ­
n e j o raz  tłu m y  p u b liczn o śc i.

W ład ze rep rezen to w a li: d r. M ich a ł  
G raży ń sk i, w o jew o d a ś ląsk i, w icew o ­
jew o d a P o m o rsk i S ey d litz , K o m isa rz  
R ząd u F r. S o k ó ł, in ż . S tan isław  L ę-  
g o w sk i, d yrek to r U rzęd u M o rsk ieg o ,  
k o m an d o r F ran k o w sk i, zas tęp ca d o ­
w ó d cy  f lo ty , g en . P asław sk i i in n i.

W  ch w ili g d y s ta tek  p rzy b ija ł d o  
p o rtu  o rk ie stry o d eg ra ły h y m n y an ­
g ie lsk i i p o lsk i. M ło d z ież h a rce rsk a  
w y m ien iła  p o w itan ia sk au to w e , p o ­
cze rń p o  o p u szczen iu  trap u , n a  s ta tek  
u d a li s ię cz ło n k o w ie k o m ite tu h o n o ­
ro w eg o p rzy jęc ia .

P rzem ó w ien ie p o w ita ln e w y g ło s i­
li: W o jew o d a G raży ń sk i i w icep rze ­
w o d n icząca Z w iązk u H arcerek P o l­
sk ich  p . Ś liiw o w sk a . O d p o w ied z ie li n a  
p o w itan ie : L o rd B ad en -P o w e ll i jeg o  
m ałżo n k a . N astęp n ie L o rd B ad en -  
P o w ell u d a ł s ię ze św itą  n a  ląd , g d z ie  
p o w ita ł g o g en . S ław o j-S k ład k o w sk i,

Baden-Powell o polskiej gościnności
G D Y N IA . K o resp o n d en t P . A . T . 

w  G d y n i u zy sk a ł sp ec ja ln y w y w iad  
z lo rd em B ad en -P o w e llem . lw ó rca  
sk au tin g u w y raz ił n a w stęp ie g łęb o ­
k ą  sw ą  w d z ięczn o ść  za  n ad e r se rd ecz ­
n e i g o śc in n e p rzy jęc ie , jak ieg o d o ­
zn a ł w  G d y n i.

Z n an e m i ju ż b y ły —  m ó w ił lo rd  
Baden-Powell — tradycje polskiej 
gościnności i serdeczności, dzisiaj 
miałem okazję przekonać się naocz­
nie, jak  mało jednak wiedziałem i jak  
dalece polska serdeczność przeszła 
granice moich oczekiwań. Osobiste 
kontakt z Polakami na polskiej ziemi 
zawsze głęboko leżał mi na sercu. — 
S p lo t jed n ak  o k o liczn o śc i i fak tó w  
z ło ży ł s ię tak , że p rzy jazd  ten  m u sia-  
łem  w b rew  n a jszcze rszy m  ży czen io m  
o d k ład ać .

Z ap y tan y o Gdynię, lo rd B ad en -  
P o w ell w y raz ił wielki zachwyt dla

pierwszego portu na Bałtyku. M iasto  
to, powstałe z piasków, a mające dzi­
siaj w świecie wielkie znaczenie han­
dlowe i przemysłowe, zdaniem jego, 
jest symbolem tężyzny ducha i twór ­
czej pracy polski.

L o rd  B ad en -P o w e ll zap ew n ił d a le j 
o  sw e j w ie lk ie j d la  P o lsk i ży cz liw o śc i 
k tó ra  w  św iec ie  m u si c ie szy ć  s ię o g ó l­
n ą sy m p atją . N acze ln y  h a rce rz p o d ­
k reś lił ro lę , jak ą  w  sp raw ie zb liżen ia  
n a ro d ó w  o d g ry w a h a rcers tw o .

Jed n y m  z n a jg łó w n iejszy ch p u n ­
k tó w  p ro g ram u ru ch u h a rce rsk ieg o  
je st w sp ó łp raca n a ro d ó w . W  d z ied z i­
n ie te j Polacy uczynili dużo dzięki 
swej gorącej miłości Ojczyzny, swej 
roztropności, twórczej fantazji i swe­
mu taktowi.

D o w o d em  teg o , jak tw ó rczą je st  
p o lsk a  w y o b raźn ia —  je st G d y n ia . —  
T a cech a ch a rak te ru p o lsk ieg o je st  
g w aranc ją w ie lk ie j p rzy sz ło śc i P o l­
sk i. —

Harcerze polscy n prezydenta Massaryka
Bistricka. P rezy d en t M assa ry k  d n . 

1 4 b m . p rzy ją ł w  m ie jsco w o ści B is iri-  
cka delegację polskich harcerzy, — 
Im ien iem  h a rce rzy p o lsk ich p o w ita ł  
p rezy d en ta  M assa ry k a  k ie ro w n ik  ek s ­
p ed y c ji L o w iń sk i.

P rezy d en t R ep u b lik i o d p o w ied z ia ł 
n a p rzem ó w ien ie to n as tęp u jącem i 
s ło w am i:

„Harcerze Polscy! Dziękuję wam 
za miłe odwiedziny i proszę, abyście 
swej centrali zawieźli moje najser­

deczniejsze pozdrowienia, życzę ca­
łemu Narodowi Polskiemu i jego naj­
młodszej generacji wszystkiego naj­
lepszego w obecnej dobie i na przy­
szłość; życzę wam szczęśliwej po­
dróży.

P rezy d en t M assa ry k  d łu ższą  ch w i­
lę zab aw ił w  to w arzy s tw ie h a rcerzy  
p o lsk ich . O rk ie stra h a rce rsk a o d eg ra ­
ła w  ty m  czas ie w iązan k ę m elo d y j 
p o lsk ich , a h a rce rze o d śp iew a li ch ó ­
ra ln ie  sze reg  p ie śn i p o lsk ich .

Tajemnica Grobowca
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

(Z F R A N C U S K IE G O ).

2 7 )  T O M  I .

—  A  to  je st d ru g a  —  d o d a ł M au ry cy  —  o k a ­
zu jąc d ru g i p ap ier. O n a d o ty czy W alen ty n y  
D h arv ille . Je s t o n a w ażn a, jed n ak że n ie je s t tak  
in te re su jąca  jak tam ta , co ja sn o w y k łada m y śl 
M ich ała B rem o n ta i m n ie sam eg o o b ja śn iła i o  
k tó re j w y stu d jo w an ie z jak n a jw ięk szą u w ag ę  
p ro szę .

F a łszy w y k siąd z w zią ł trzec i p ap ie r i p rze ­
czy ta ł w y razy  ju ż n am  zn an e :

—  A rm an d D h arv ille u m arł 3 0 g ru d n ia 1 8 7 6  
ro k u , id z ie o  to , ab y  s ię d o w ied z ieć , czy je że li o -  
b ie d z iew czy n y zak o ń czy ły ży c ie p rzed w zm ian ­
k o w an y m  ro k iem  z d n iem w y zn aczo n y m  d o p o ­
d z ia łu  m ajątk u , to m ajątek  p o zo s ta łb y w  ręk ach  
V * * * ), k tó rzy b y ją ro zd z ie lił ró w n o p o m ięd zy  
p ięc iu .

„P o b u d z ić d o  d z ia łan ia „Ł a tw e su m ien ie 4 ' n ie  
sp u szcza jąc g o z o k a“ .

M au rycy w y d o b y ł cy g a rn icę , w y jął cy g a ro ,  
zap a lił, p u śc ił p a rę  k łęb ó w  d y m u  i rzek ł:

—  T o  m i s ię zd a je p o w in n o  tłu m aczy ć  b a rd zo  
d o k ład n ie tem i s ło w y , zaw ie ra jącem i ro z tro p n e  
za lecen ie : „P ięc iu n ie p o w in n i d z ia łać o tw arc ie , 
le cz w y n a leźć cz ło w iek a ro zu m n eg o , z ręczn eg o , 
b ez sk ru p u łó w , k tó ry  za su m ę z g ó ry  u m ó w io n ą  
z ręczn ie u su n ą łb y d w o je d z iec i“ . M y śl n ie z ła ,  
a le p rzed s taw ia n ieb ezp ieczeń s tw o .

—  Jak ie?  —  zap y ta ł L artig n es .
—  C zło w iek u ży ty d o teg o , b ęd ąc n a jem n i­

k iem  o b a rczo n y m  ro b o tą , k tó re jb y  n ie zn a ł ce lu , 
m ó g łb y  m ieć za w ie le in te lig en c ji i szu k ać , jak ie  
to w ażn e p rzy czy n y  w y m aga ją  sp rzą tn ięc ia o b y ­
d w ó ch có rek W alen ty n y D h arv ille .

—  R az o tw arłszy  p o le d o p rzy p u szczeń , o d ­
k ry łb y  p raw d ę, a lb o  p rzy n ajm n ie j b y łb y  je j b a r ­
d zo b lisk im . —  Jak ty lk o b y ją o d k ry ł, zo s ta łb y  
w aszy m  p an em  zam ias t b y ć  n a rzęd z iem , w y zy sk i­

w ałb y  w as aż d o  o sta teczn o śc i i żąd ałb y  zn aczn e ­
g o  u d z ia łu  w  sp ad k u .

—  Jak iż sp o só b , ab y  n ie u stąp ić , je ś li ła ska?
—  W  raz ie  o d m o w y , o n b y  w as o sk a rży ł, a lb o  

racze j u w iad o m iłb y , za p ien iąd ze , ro d z in ę A r­
m an d a  D h arv ille i w asze  p ięk n e  m arzen ia  o sp ad ­
k u  ro zw ia ły b y  s ię z d y m em .

—  O tó ż ja w am  zap ro p o n u ję jed n ą rzecz ....
—  D la zaw ład n ięc ia ta jem n icą , sp rzą tn ą łem  

d w ie o so b y , co je st d o sta teczn em  zap ew n ien iem ,  
że w as n ie zd rad zę ; o d d a łem  s ię w am , g d y b y m  
te raz ch c ia ł sp rzed ać to co w iem W alen ty n ie  
D h arv ille , d o sy ć  b y ło b y  jed n eg o s ło w a , ab y  m n ie  
w y słać n a ru sz to w an ie , a  m n ie s ię zd a je , że ja  te j 
p o d ró ży  n ig d y n ie b ęd ę o d b y w a ł.

—  N ie trzeb a  d o d aw ać , że m o je  su m ien ie  je st  
ła tw e i że co p o stan o w ię , w y k o n y w am p ew n ą  
ręk ą .

—  T o w arzy s tw u „P ięc iu “ b rak u je jed n eg o  
cz ło w iek a , g d y ż ja Jo n a th an a W ild w y p raw iłem  
n a  lep szy św ia t.

—  P ersp ek ty w a  p o d z ie len ia  s ię z w am i m il  jo ­
n am i n ieb o szczy k a D h arv ille ‘a , u śm iech a m i s ię  
n ie sk o ń czen ie i u rzeczy w istn ia łab y m o je d es id e ­
ra tu m , g d y ż zaw sze ży w iłem  n ad z ie ję , iż ży ć b ę ­
d ę  i u m rę  w  sk ó rze m iljo n e ra .

—  Ja m o g ę b y ć cz ło w iek iem  żąd an y m  p rzez ’ 
M ich a ła B rem on t i b ęd ę n im  p o d . w aru n k iem , że  
zo s tan ę zas tęp cą n ieży jąceg o w  to w arzy s tw ie  
„P ięc iu “ , k tó rem u , p o zw ó lo ie , że zap ew n ię b ez  

g łu p ie j p ró żn o śc i i n ie ro zsąd n e j d u m y , iż w sp ó ł- ’ 
p raco w n ic tw o  m o je n ie b ęd z ie b ezu ży teczn em .

—  S k o ń czy łem .
—  C zek am .
L artig n es r iie m ó g ł s ię w strzy m ać o d co raz  

w ięk szeg o p o d z iw u te j n a tu ry w y ją tk o w o p rze ­
w ro tn e j, k tó re j zu ch w a ls tw o  i z im n a k rew  w y d a ­
ły  m u s ię w zn io słem !.

U śm iech n ą ł s ię .
—  Ś m ia ły  p an je ste ś! —  rzek ł V erd ie r.
—  P rzeb ó g ! —  o d p a rł M au ry cy . —  Ś m ia ło ść  

d o k o n y w a rzeczy n iem o ż liw y ch , a lb o raczej u su ­
w a ....

—  Je s teś p an  b a rd zo  m łod y .
—  C zy p rzy p adk iem  p an zn a jd u je sz , że m o ­

ja zb y tn ia m ło d o ść p rzeszk ad za m i ro zu m o w ać  
i d z ia łać?  M n ie n ic n ie  zad ziw ia , n ic  n ie  n iep o k o i. 
M am  d u szę z b ro n zu  w  s ta lo w em  c ie le ; u ży w an ie  
n ie p o zb aw ia m n ie ro zu m u  i p o zo s taw ia m n ie za ­
w sze p an em  m o je j m y śli i m o w y .

—  P ro p o n u je sz n am  p an  w sp ó ln e za jęc ie s ię  
z n am i w  p o szu k iw an iu  d w o jg a d z iec i W alen ty n y  
D h arv ille .

—  T ak  je s t!
—  I p o d ją łb y ś s ię sam  sp raw ić , że sp ad ek  m o -  

żn aby  o d eb rać .
—  P rzez  u su n ięc ie sp ad k o b ie rczy ń .... —  d o d a ł  

M au ry cy . —  Je s tem  g o tó w .... L artig n es i V erd ie r  
zam ien ili sp o jrzen ia .

S p o k o jn a  i o tw arta  tw a rz , n ad e r łag o d n e  sp o j­
rzen ie , g ło s b a rd zo  p ew n y  teg o  za led w ie d w u d z ie ­
s to cz te ro le tn ieg o m ło d z ień ca , m ó w iąceg o  o zam or­
d o w an iu d w ó ch d z iew cząt, jak  g d y b y o jak ie j 
p rzy jem n e j w y c ieczce , n ab aw iała k sięd za M ary s  
lek k ieg o  d reszczu .

—  C zy p an m asz k o ch an k i?
—  Jak  w  o b ecn e j ch w ili to  ty lk o  jed n ą .
—  C zy  c i id z ie o  n ią?
—  Ł ad n a  je st i zak o ch an a w e  m n ie , le cz  je że ­

lib y  b y ła  p o trzeb a , to b y m  ją  p o św ięc ił.
M n iem an y  k siądz  u śm iech n ą ł s ię i o d p a rł:
—  N ie b ęd z iem y w y m aga li b ezu ży teczn y ch  

o fiar . Z a trzy m a j p an  sw o ją k o ch an k ę, le cz  n ie za ­
p o m n ij n ig dy , że k o b ie ta je st k am ien iem  p o tk n ie -  
n ia n a d ro d ze cz ło w iek a d że , g d y  ten czu je s ię  
n iezw y c iężo n y m , b y w a zw y c iężo n y m p rzez k o ­
b ie tę ! —

—  Z  te j s tro n y  n ie  m a s ię czeg o  o b aw iać .... —  
o d p o w ied zia ły  M au ry cy . —  W  ch w ili, g d y m o ja  
k o ch an a s tan ie s ię n ieb ezp ieczn ą , zd ru zg o czę ją  
b ez  w ah an ia . T eraz  zn ac ie  m o je  zasad y  i m o je  d ą ­
żen ia , za tem  o w ięce j ju ż n ie  p y ta jc ie ! P o trzeb u ­
je c ie zu ch a  s iln eg o i p ew n eg o , ja  je stem  ty m  zu ­
ch em , k tó reg o  w am  p o trzeb a  i d o w io d ę  w am  teg o , 
g d y  m n ie p rzy jm iecie d o  w sp ó łk i.

(C iąg  d a lszy  n as tąp i) .
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P O D Z IA Ł M IE J S C O W O Ś C I N A K L A S Y C Z Y N S Z O W E

S T A Ł Y C H  K W A T E R  W O J S K O W Y C H .

O g ło s z o n e z o s ta ło w  D z . U . R . P . N r. 5 9 (p o z . 4 4 1 )

i w e s z ło  w  ż y c ie z d n . 1 s ie rp n ia b r . ro z p o rz ą d z e n ie R a d y

M in is tró w  z d n ia 1 5 l ip c a 1 9 5 3 r . w  s p ra w ie  p o d z ia ­

łu m ie js c o w o ś c i n a k la s y c z y n s z o w e d la  

o b lic z a n ia  w y n a g ro d z e n ia z a k w a te ry  s ta ­

łe , d o s ta rc z o n e p rz e z z a rz ą d y g m in n e n a  

p o d s ta w ie  a rt . 1 2 u s ta w y  z d n ia 1 5 l ip c a  1 9 2 5  

r . o z a k w a te ro w a n iu w o jsk a w  c z a s ie p o -

k  o  j  u .

N a o k re s o d d n ia 1 s ie rp n ia 1 9 3 5 d o d n ia 5 1 m a rc a

1 9 5 6 ro k u u s ta n o w io n y z o s ta ł p o d z ia ł m ie js c o w o ś c i n a 8

k la s c z y n s z o w y c h .

R o z p o rz ą d z e n ie w y lic z a n a z w y  m ie js c o w o ś c i, p rz y d z ie ­

lo n y c h  d o  k la s c z y n s z o w y c h  i z a z n a c z a , iż d o  8  k la s y  c z y n ­

s z o w e j, o p ró c z m ie js c o w o ś c i w y m ie n io n y c h , n a le ż ą w s z y ­

s tk ie m ie js c o w o ś c i n ie w y m ie n io n e , p o s ia d a ją c e p o n iż e j

5 ty s ię c y  m ie s z k a ń c ó w .

Gromada — światem włada

N o w a  u s ta w a  s a m o rz ą d o w a p o w o ła ła d o ż y ­
c ia n a jd e m o k ra ty c z n ie js z y  c z y n n ik  s p o łe c z n y  n a  
w s i ja k im  je s t g ro m a d a , k tó re j m ie s z k a ń c y  n ie  
u m ie li p o ra d z ić  s o b ie  ja k  z a b ru k o w a ć  w ie ś , p o b u ­
d o w a ć  m o s t, z a d rz e w ić  d ro g ę  i t . d . P rz e w id z ia n a  
u s ta w ą  R a d a  g ro m a d z k a  z  s o łty s e m  i p o d s o łty s e m  
n a  c z e le  w s z y s tk ie  te  w ła ś n ie  b o lą c z k i w s i i c a łe j  
g ro m a d y n a p e w n o z a ła tw i ja k  n a le ż y i p o tra f i  
p rz y p iln o w a ć , a ż e b y d o b ro  g ro m a d z k ie , ja k  p ie ­
n ią d z e  z a  w y d z ie rż a w io n e  p o le  p o d  p o lo w a n ie , z a  
p ra w o ry b o łó w s tw a n a w T o d a c h g ro m a d z k ic h , z a  
u ż y w a n ie w s p ó ln e g o  p a s tw is k a i t . d ., n ie to n ę ły  
w k ie s z e n i d w u c z y t r z e c h m ą d ra li , a b y ły  
u ż y te  n a  b u d o w ę  d o m u  lu d o w e g o , re m iz y , s z k o ły .

R a d a g ro m a d z k a  n a p e w n o b ę d z ie d b a ła , a b y  
d ro g i n a  te re n ie  je j d z ia ła ln o ś c i b y ły  w  p o rz ą d k u ,  
a b y  rz e c z k i b y ły  w y re g u lo w a n e , b a g n a  o s u s z o n e ,  
n ie u ż y tk i z a le s io n e . R a d a  g ro m a d z k a , p rz e z  s w e ­
g o p rz e d s ta w ic ie la , k tó re g o n ie z a w o d n ie b ę d z ie  
m ia ła  w  R a d z ie  g m in n e j, b ę d z ie  p iln o w a ła  w ó jta ,  
w y d z ia ł p o w ia to w y , s ta ro s tę , a b y  te  rz e c z y  d la  d o ­
b ra  g ro m a d y  z a ła tw io n e  b y ły . I le p ie j, ż e  s ię  z b ie -  
rz e k ilk u ro z s ą d n y c h , m ą d rz e js z y c h , p rz e z o g ó ł  
w y b ra n y c h  g o s p o d a rz y , g d y ż  z ro b ią  o n i n a p e w n o  
w ię c e j i le p ie j, n iż  w ię k s z e  z e b ra n ie  lu d z i , g d z ie  
n ie ra z  ty lk o  w a rc h o ły  g ło s  m ia ły .

A  p rz y p o m n ijm y  s o b ie  ty lk o  n a s z e  o g ó ln e  z e ­
b ra n ia  w io sk o w e lu b g m in n e , g d z ie k a ż d y  m ia ł 
g ło s . W la z ł c i n a  ła w k ę  ja k iś  W ic u ś c z y  R o m a n ,  
c o  to  d o  ro b o ty  a n i ru s z , a le  d o  g a d a n ia  to  m ia ł  
d a r  ja k  s ię  p a trz y . I b y w a ło  n ie ra z  ja k  w  k in ie .. .

C z y ta s e k re ta rz  g m in y  (a c z a sy  d o b re  w ó w ­
c z a s b y ły ) : „ n a p o p ra w ie n ie m o s tu n a s tru d z e  
K rz y w e j-N o d z e  d a ć 5 0 z ł/ ’ , a W ic u ś ry k n ą ł: —  
„ o d rz u c ić ! N ie  t r z e b a  m o s tó w “ , R o m a n  z a  n im  —  
„ o d rz u c ić '4 . . . C i, c o d a le j z a n im  s ta li , a p rz e z  
m o s t je ź d z il i, n a w e t n ie s ły sz e li o  c o c h o d z i, a le  
ja k  W ic e k  z R o m k ie m  —  ta k ie  m ą d ra le  —  k rz y ­
c z ą  „ p re c z “ , to  i w s z y s c y  —  „ p re c z !“ . . . M o s t p o -  
w is ia ł k ilk a la t, a ż w  ż n iw a  p o d c z a s z w ó z k i s ię  
z a w a lił i w s z y s c y p rz e k lin a ją w ó jta , s o łty s a , a  
n ie k tó rz y z a W ic k ie m  i R o m k ie m  m ó w ią , ż e to  
R z ą d  w in ie n  i n a jg ło ś n ie j p rz e k lin a ją .

T o  z n ó w  k ie ro w n ik : s z k o ły  w y c h o d z i i p ro s i  
u c h w a lić  n a  p o p ra w ie n ie p ie c ó w , k o m in ó w , p o d ­
b u d o w a n ie n o w y c h p o d w a lin w  s z k o le 5 0 0 z ł  
(w ó w c z a s to  b y ło  7  k o rc y  ż y ta ) , a le  z n ó w  R o m a n  
w rz a s n ą ł  —  , ,n ie “ , W ic u ś  b a s e m  z a  n im  „ n ie "  i c a ła  
g ro m a d a  k rz y c z y  „ n ie !" 4 . . . I z n ó w  to  n a s z e  p rz y s z łe  
p o k o le n ie , te  ź le u b ra n e  c h ło p s k ie d z ie c i m a rz ły  
p rz e z  k ilk a  z im , a  d rz e w o , n a  k tó re  d a w a ła  g m in a  
p ie n ią d z e , o g rz e w a ło  ś w ia t , a  p o d  s p ró c h n ia łą  p o d ­
w a lin ę  w ia ł w ia tr i w c is k a ł s ię  m ró z  d o  l ic h o  o b u ­
ty c h  n ó g  k m ie c y c h  d z ie c i. . .

I ta k  w s z y s tk o  w  c z a m b u ł —  o d rz u c ić ! .. . P i­
s a rz  d o s ta ł m a łą  p e n s ję .. . k ra d ł. W ó jt p o s z e d ł d o  
p a k i, b o o b a w ia ją c  s ię w y b o rc ó w , ż e  n a  n ie g o  n ie  
b ę d ą  g ło s o w a ć , n ic  n ie  ro b ił: n ie  re p e ro w a ł d ró g ,  
n ie  ś c ig a ł z ło d z ie ji le ś n y c h , n a  k tó ry c h  S ą d  p rz y ­
s ła ł w y ro k i. L u d z ie  u c z c iw i a  n ie ś w ia d o m i, p o d ­
b u rz a n i p rz e z  W ic k a i R o m k a o ra z  ic h  p o m a g ie -  
ró w , z n ó w  p rz e k lin a li  R z ą d , ż e  w o z y  ła m ią  n a  d ro ­
g a c h , ż e z ło d z ie je  o s ta tn ie g a la k i im  w y rz y n a ją .. . 
I  ta k  w s z y s tk o  s z ło , ż e  p o ż a l s ię  B o ż e .

A  tu  z n ó w  n a s ta ł te n  p ie k ie ln y  k ry z y s  ś w ia to ­
w y , .ró ż n e  k a r te le  n ie  p o z w a la ją  p o p ra w ić  o d ra z u  
ty c h  rz e c z y . C o  m o ż n a to s ię ro b i i p o p ra w ia . 
W ic k a  z  R o m a n e m  s a m a  lu d n o ś ć  w y g n a ła  z  g m in y ,  
le c z je d e n z n ic h g d z ie ś w  R a d z iło w ie , d ru g i  
w  R o p c z y c a c h  z n ó w  lu d z i n a b u n to w a li , ta k  ż e  n a ­
w e t n ie w in n y c h  k ilk u  p a d ło .

M o ż e o d b ie g łe m  t ro c h ę o d te m a tu , a le  c z y  to  
d o p ra w d y  b y ł s a m o rz ą d ? .. . N ie , to b y ło ty lk o  
w a rc h o ls tw o , a  n ie p ra c a s a m o rz ą d o w a .

I s z c z ę ś c ie m  w ie lk ie m  je s t w ła ś n ie , ż e n o w a  
u s ta w a  s a m o rz ą d o w a z a m k n ie p y s k  ta k im  g ę b a -  
c z o m , a  p o z w o li p rz y jś ć  d o  g ło su  lu d z io m  u c z c i­
w y m  a  rz e te ln y m , lu d z io m  p ra c y  a  n ie  le n iu c h o m , 
c o  s o b ie  ty lk o  d je ty  z a  tk n ię c ie  p a lc e m  lu b  p s u c ie  
p o w ie trz a  p o  g m in a c h  u c h w a la li —  i d o  o rg a n ó w  
g m in  ta k ic h  lu d z i w c is k a li .

N o w a  u s ta w a  s a m o rz ą d o w a  u s ta n a w ia  k o n tro ­
lę  n a d  d o z o ra m i s z k o ln e m i,  b o  p rz e c ie ż  o ś w ia ta  lu ­
d u  —  d o k o n a  c u d u  i o  n ią  z d a je  s ię  w s z y s c y  d b a ­
m y , le c z  z n a m  w y p a d k i,  ż e  w ła ś n ie  je d e n  z  ta k ic h  
„ ro m a n k ó w 4 4 (z  ty c h  m n ie js z y c h ,  d la te g o  te ż  p rz e z  
m a łe , ,r“ ) , c h c ą c p rz y p o d o b a ć s ię  n a u c z y c ie lo m ,  
u c h w a la ł d w a  ra z y  ta k i b u d ż e t, ja k i c h c ia ła  s z k o ­
ła , a  g d y  b u d ż e t  p rz e d ło ż o n o  R a d z ie  g m in n e j,  g d z ie  
o n  b y ł  c z ło n k ie m , to  p io ru n o w a ł  n a  n a u c z y c ie li , n a  
s z k o ły , B ó g  w ie  n a  c o , a ż  m u  w ó jt p o k a z a ł , ż e  o n  
p rz e c ie ż  p o d p is a ł te n  b u d ż e t ja k o  p rz e w o d n ic z ą c y  
d o z o ru ,  d o p ie ro  ru ra  m u  z m ię k ła . A  z n o w u  n ie ra z , 
ja k o  c z ło n e k  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o , je sz c z e  ra z  
d o w o ln ie  b u d ż e t te n  s a m  z m ie n ia ł .

I d o b rz e ró w n ie ż s ię s ta ło , ż e p rz e w id z ia n e  
w  n o w e j u s ta w ie  w y b o ry  p rz e z  R a d y  g ro m a d z k ie  
k ilk u n a s tu  ra d n y c h  g m in n y c h , a  n a s tę p n ie p rz e z  
n ic h  z n ó w  Z a rz ą d u  g m in n e g o  s ą  n a jb a rd z ie j d e m o -  
k ra ty c z n e m i, ja k ie m i b y ć  m o g ą . B o  R a d a  g m in n a  
z 1 8  c z y  2 0  lu d z i le p ie j , d o k ła d n ie j i p o ż y te c z n ie j 

c o ś z ro b i, a n iż e li c a łe  z g ro m a d z e n ie , a  4  c z y  5 -c iu  
c z ło n k ó w  Z a rz ą d u  g m in n e g o , m a  m o ż n o ść  p rę d s z e ­
g o  z a ła tw ie n ia  s p ra w y .

W e ź m y  z n ó w  z  k o le i u rz ą d  s o łty s a . I lu ż  to  lu ­
d z i p ra w y c h , u c z c iw y c h , d o b ry c h i s u m ie n n y c h  
w p a d a ło  d z ię k i s w e m u  n ie u św ia d o m ie n iu , n ie w y -  
ro b ie n iu , b e z ra d n o ś c i lu b  ła tw o w ie rn o ś c i. S o łty s , 
ó w  p rz e d s ta w ic ie l g ro m a d y , w p a d a ł c z ę s to  z a  g rz e ­
c h y  s e k w e s tra to ró w , p is a rz y  i t . p .; n ie ra z  z d a w a ło  
m u  s ię , ż e  n ie  p o w in n o  b ra k n ą ć  p ie n ię d z y  z  p o d a t ­
k ó w , a  tu  b ra k .. . R a d  n ie  ra d  —  p ła c ił. A  w s z y s t­
k o  d la te g o , ż e  n a  s o łty s a  p o w o ła n o  lu d z i n ie u św ia ­
d o m io n y c h , c h o ć  u c z c iw y c h , a le  n ie  m a ją c y c h  z ie ­
lo n e g o  p o ję c ia  o ro li, ja k ą  s p e łn ia ją . I tu  z n ó w  
u s ta w a p rz e w id u je z b a w ie n n e s k u tk i , w y ra ź n ie  
m ó w ią c , ż e  s o łty s e m  m o ż e  b y ć  ty lk o  c z ło w ie k  p iś ­
m ie n n y , c z y te ln y  i c z c i n ie p o s z la k o w a n e j. W ła d z a  
s o łty sa  z o s ta ła  z n ó w  w z m o c n io n a , a  to  d la te g o , ż e ­
b y  g o  p ie rw s z a  le p s z a  h e ro d  b a b a  z  p rz e d  s ie n i n ie  
o d p ę d z iła  i b y  m u n a  b ra m ie ja k ic h ś c h o c k ó w -  
k lo c k ó w  n ie  u p ra w ia li ło b u z y .

A  i le ż  to  n a d u ż y ć  d o k o n y w a n o  p o d c z a s  w y b o ­
ru  s o łty s a .. . A b y  k o m u  d o k u c z y ć , ja k iś w a rc h o ł  
p o d a w a ł z a z w y c z a j n a k a n d y d a ta  n a jb o g a ts z e g o  
4 - ro , 5 -c io  w łó k o w e g o  g o s p o d a rz a  z e  w s i. O s ta tn i  
t łc m a c z y ł s ię , ż e  n ie m a  c z a s u , ż e  je s t z a rż n ię ty  p ra ­
c ą  s w e g o  g o s p o d a rs tw a , le c z n ic  to  n ie  p o m a g a ło .  
T a rg  w  ta rg  i p rz y c h o d z iło  d o  te g o , ż e  g o s p o d a rz  
te n  z m u sz o n y  b y ł  d a ć  o k u p  k rz y k a c z o m  w  p o s ta c i  
k ilk u  g a rn c ó w  w ó d k i i p a ru  a n ta łk ó w  p iw a  p rz y  
d o b re j p rz e k ą s c e . N a  n ie je d n e m  z e b ra n iu w a r ­
c h o ły  k ilk u  ta k ic h  g o s p o d a rz y  b e z m y d ła o g o lil i.  
K o n ie c  k o ń c ó w  b y ł ta k i, ż e  s o łty s e m  z o s ta w a ł z a ­
w s z e  b ie d a k  n a  p a ru  m o rg a c h , k tó ry  n ie  m ia ł s ię  
c z e m  o k u p ić , a  p e łn ią c  p ó ź n ie j o b o w ią z k i s o łty sa  
n a ra ż a ł n a s z w a n k s w e k a r ło w a te g o s p o d a rs tw o ,  
a  n a w e t z a d łu ż a ł  s ię  z  p o w o d u  h o n o ro w e g o  p e łn ie ­
n ia  s w y c h  o b o w ią z k ó w  i s tra ty  c z a s u .

P rz e jd ź m y  te ra z d o  g ru b s z e j „ ry b y 4 4 , t . j . d o  
w ó jta . W  p rz e c iw ie ń s tw ie d o w y b o ró w  s o łty s a ,  
g d z ie  k a ż d y  o s o b n ik  fu n d o w a ł g ro m a d z ie , a b y  n im  
n ie  b y ć , k a n d y d a c i n a  w ó jta , k tó ry c h w  k a ż d e j  
g m in ie b y ło b e z l ik u , p rz e śc ig a li s ię w z a je m n ie  
w  ro z p a ja n iu  g m in n y c h  w y b o rc ó w , t r a c ą c  n ie ra z  
p o  ła d n y c h k ilk a s e t z ło ty c h . W  m o je j g m in ie ,  
g d y m  b y ł m ło d y m  c h ło p c e m , z d a rz y ł s ię n a w e t 
o rz e d  k ilk u  la ty  w y p a d e k , ż e  je d e n  z  fu n d u ją c y c h  
k a n d y d a tó w  p rz y w ió z ł b y k a  i ś w in ia k a  d o  rz e ź n i-  
ta , g d z ie  ic h  z a m ie n io n o  n a  k ie łb a s y ,  a  p ó ź n ie j a g i-

Kronika  emigracyjna
K A W A  I D R Z E W O  M O R W O W E N A K O L O N J I „ O R Z E Ł

B IA Ł Y “ W  B R A Z Y L J I.

Z ra p o r tu  p . d r , T . G ra b o w s k ie g o , p o s ła R  ,P . w  R io d e  

J a n e iro  z o b ja z d u  k o lo n ji A g u ia B ra n c a („ O rz e ł B ia ły " ) w  s ta ­

n ie E s p ir i to S a n to w  B ra z y lj i, d o w ia d u je m y  s ię o z a k ą tk a c h  

p la n ta c y j k a w y i h o d o w li je d w a b n ik ó w  p rz e z p o lsk ic h  k o lo n i­

s tó w . K o lo n ja , ja k  w ia d o m o , p o w s ta ła w  k o ń c u 1 9 2 9 r . , a o b e c ­

n ie s ie d m iu ju ż k o lo n is tó w d o c z e k a ło s ię b a rd z o p ię k n y c h  

z b io ró w  k a w y p o d w ó c h la ta c h d o p ie ro k u ltu ry te g o k rz e w u , 

w y m a g a ją c e g o n o rm a ln ie t r z e c h la t u p ra w y .

P la n ta c je d rz e w a m o rw o w e g o , z a p o c z ą tk o w a n e p rz e z  

c z ło n k a a d m in is tra c ji k o lo n ji, d a ły p ie rw s z o rz ę d n e re z u lta ty  

i a k c ja ta s p o tk a ła s ię z b a rd z o ż y w e m  p o p a rc ie m  z e s tro n y  

S ta n o w e g o S e k re ta r ja tu R o ln ic tw a , k tó ry s p o d z ie w a s ię ro z ­

w in ą ć n a te re n ie  k o lo n ji p o ls k ie j c h ó w  je d w a b n ik a  i w y tw ó rn ię  

s u ro w c a , m a ją c e g o b a rd z o p o w a ż n y z b y t w  B ra z y lj i i A m e ­

ry c e . —

T e d w ie k u ltu ry o tw ie ra ją p o w a ż n e w id o k i z y s k ó w  n a  

p rz y s z ło ś ć d la ro ln ik a p o ls k ie g o .

K T O M O Ż E J E C H A Ć N A  K O L O N J Ę „ O R Z E Ł B IA Ł Y “

W  B R A Z Y L J I.

N a k o lo n ję A g u ia B ra n c a („ O rz e ł B ia ły " ) w  s ta n ie E s p i­

r i to  S a n to  w  B ra z y lj i m o g ą w y je ż d ż a ć w y łą c z n ie  ro d z in y  ro ln i­

c z e , s k ła d a ją c e s ię z m ę ż a , ż o n y i d z ie c k a lu b  d z ie c i.

R o d z in a p o w in n a p o s ia d a ć ś ro d k i n a o p ła c e n ie k o s z tó w  

p rz e ja z d u , k tó re w y n o s z ą o d s a m e g o m ie js c a z a m ie s z k a n ia d o  

k o lo n ji z ł . 6 6 7 ,5 0 o d o s o b y p o w y ż e j la t 1 0 . P o ło w ę te g o , c z y li  

z ł . 3 3 3 ,7 5 p ła c ą d z ie c i o d  la t 5 d o 1 0 , ć w ie rć te g o  c z y li 1 6 6 ,9 0  

z ł . d z ie c i o d  1 ro k u  d o  la t 5 . D z ie c i d o 1 ro k u  p rz e ja z d  m a ją  

b e z p ła tn y .

P rz e d w y ja z d e m z k ra ju k o lo n is ta p o d p is u je u m o w ę  

w s tę p n ą n a k u p n o d z ia łk i z ie m i o o b s z a rz e 2 5 h a z a s u m ę  

3 .7 0 0 m ilre js ó w  i w p ła c a ty tu łe m  z a d a tk u  n a z ie m ię 5 0 0 ,—  z ł .

R o d z in a p o w in n a p o s ia d a ć p rz y n a jm n ie j o k o ło z ł . 3 5 0  

n a z a k u p ż y w n o ś c i , n a rz ę d z i p ra c y i z a g o s p o d a ro w a n ie s ię  

p o d c z a s p ie rw s z y c h m ie s ię c y  p o b y tu  n a k o lo n ji .

A b y w y je c h a ć , k a n d y d a t n a k o lo n is tę w in ie n z g ło s ić s ię  

d o  C e n tra li S y n d y k a tu  E m ig ra c y jn e g o  w  W a rs z a w ie (N ie c a ła 7 )  

lu b  d o  n a jb liż s z e g o  O d d z ia łu  S y n d y k a tu  E m ig ra c y jn e g o  n a  p ro ­

w in c ji. S y n d y k a t E m ig ra c y jn y p rz y jm u je z a p is y i u d z ie la  

b e z p ła tn y c h in fo rm a c y j o ra z p o m o c y p rz y w y ro b ie n iu p a s z ­

p o r tu e m ig ra c y jn e g o i d o k u m e n tó w  p o d ró ż y , —

N a jb liż s z y t ra n s p o r t o s a d n ik ó w  w y je d z ie z W a rs z a w y  

d n ia 1 8 w rz e ś n ia , n a s tę p n ie c o 2 — 3 m ie s ią c e .  

ta to rz y  k a n d y d a ta  n a  w ó jta  z  s iw u c h ą  z a  p a z u c h ą  
ra c z y li w y b o rc ó w  „ w y b o rc z ą k ie łb a s ą 4 4 . K o n ie c  
b y ł ta k i, ż e  k a n d y d a t p rz e s z e d ł le d w ie  n a  z a s tę p ­
c ę , a  k ie d y  p o  p ię c iu  la ta c h  w a lk i z e  s w y m  w s p ó ł-  
k o le g ą  w ó jte m  d o rw a ł  s ię  d o  w ła d z y , to  w  p rz e c ią ­
g u  ro k u  c z a s u  z d o ła ł p o w e to w a ć  s tra ty  p rz y  w y ­
b o ra c h . W  te n  s p o s ó b  lu d z ie  b e z  p o ję c ia , p ó ła n a l­
fa b e c i , w a rc h o ły  i im  p o d o b n e , d o ry w a li s ię n ie ­
ra z  d o  w ła d z y , a  < w  g o s p o d a rc e g m in n e j p a n o w a ł  
c h a o s , z a m ę t,  b e z ła d  i z a m ie s z a n ie . N ic  w ó jta  n ie  
o b c h o d z iło , ż e s z k o ła n ie m a d a c h u d o b re g o , ż e  
w ia tr  w ie je  o k n a m i, ż e  m o s t s ię  w a li , ż e  w y b o je  s ą  
n a  d ro g a c h , ż e  w e  w s i n ie m a  d o m u  lu d o w e g o , s tra ­
ż y  p o ż a rn e j , p rz y s p o s o b ie n ia  w o js k o w e g o  lu b  ro l­
n ic z e g o , ż e w  n ie k tó ry c h  w s ia c h  lo tn e p ia sk i z a ­
s y p u ją  ż y z n e  p o la , ż e  d rz e w e k  n ie m a  p rz y  d ro d z e , 
b o o n  ty lk o  u m ia ł w  k a n c e la r j i s ie d z ie ć , w ó d k ę  
p ić  i p ie c z ą tk i p rz y k ła d a ć .

W ie ś p o lsk a , a  s z c z e g ó ln ie o rg a n iz a c je m ło ­
d z ie ż y , w y c h o w a ły  ju ż  c a ły  z a s tę p  lu d z i  id e o w y c h ,  
u s p o łe c z n io n y c h , ro z u m ie ją c y c h s w e o b o w ią z k i 
o b y w a te ls k ie , ja k ie p a ń s tw o  i s a m o rz ą d n a n ic h  
w k ła d a , w  ty m  s a m y m  te ż  d u c h u  z o s ta ła  u c h w a lo ­
n a  n o w a  u s ta w a  s a m o rz ą d o w a , k tó ra  p rz y  d o k ła d ­
n e j i s to p n io w a n e j s e le k c ji c h c e w p ro w a d z ić d o  
s a m o rz ą d ó w  lu d z i c z y n u  i p ra c y , k tó rz y  n ie  n a rz e ­
k a n ie m  a le rz e te ln ą i c ię ż k ą ro b o tą b ę d ą w y k u ­
w a li n o w y ty p o b y w a te la g m in n ia k a , k tó ry z e  
z ro z u m ie n ia  i p o c z u c ia  w ła sn e g o  o b o w ią z k u , a  n ie  
n ie w o ln ic z e g o  p rz y m u s u  b ę d z ie  w y k o n y w a ł p rz e ­
p is y p ra w a i s p e łn ia ł s w e o b o w ią z k i w z g lę d e m  
ro d z in n e j w io s k i, g m in y , m ia s ta , p a ń s tw a .

A  w ię c  w y b ie ra jm y  d o  n a s z y c h  ra d  g ro m a d z ­
k ic h , g m in n y c h , p o w ia to w y c h , d o  Z a rz ą d ó w  g m in ,  
n a s ta n o w is k a s o łty só w , w ó jtó w , c z ło n k ó w  w y ­
d z ia łu  p o w ia to w e g o  i w o g ó le n a  w s z y s tk ie s a m o ­
rz ą d o w e p la c ó w k i lu d z i p ra w y c h , s z la c h e tn y c h ,  
d o ś w ia d c z o n y c h , id e o w y c h  i o d d a n y c h  s łu ż b ie  s p o ­
łe c z n e j w  m y ś l s z c z y tn e j n a s z e j d e w iz y : „ N a c z e l-  
n e m  p ra w e m  —  d o b ro  P a ń s tw a 4 4 , a  w ó w c z a s  w s ie  
n a s z e  b ę d ą  z a b ru k o w a n e , d ro g i p o p ra w io n e i z a ­
d rz e w io n e , b ło ta  o s u s z o n e , rz e c z k i w y re g u lo w a n e , 
n ie u ż y tk i z a le s io n e , s z k o ły  i d o m y  lu d o w e p o b u ­
d o w a n e , a  p o  w s ia c h  b ę d ą  d z ia ła ły  k u  z a d o w o le n iu  
w s z y s tk ic h s p ó łd z ie ln ie , m le c z a rn ie , ja jc z a rn ie ,  
s k ła d y  z b o ż a , p ie k a rn ie , i k a ż d a  w ie ś p o ls k a b ę ­
d z ie w y g lą d a ła ja k  n a s z  L isk ó w , a s p e łn i s ię to , 
o  c z e m  m a rz y  i o p o w ia d a ł p rz e z  u s ta s ta re g o  B a -  
ry k i d o  je g o s y n a n a s z n ie ś m ie r te ln y p o e ta Ż e ­
ro m s k i, ż e  w  P o lsc e  b ę d ą  s z k la n e  d o m y .

N A J B L IŻ S Z Y  T R A N S P O R T E M IG R A N T Ó W  D O  S T A N Ó W  

Z J E D N O C Z O N Y C H  A M . P ó Ł N .

N a jb liż s z y  t ra n s p o r t e m ig ra n tó w  d o  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  

T o w . L in ja G d y n ia -A m e ry k a i U n ite d S ta te s L in e s o d c h o d z i 

z W a rs z a w y d n ia 1 6 s ie rp n ia , z a ś o k rę t „ P u ła s k i" o d p ły w a  

z G d y n i d n ia 1 9 s ie rp n ia b r .

E m ig ra n c i p rz e d w y ja z d e m  z d o m u w in n i w e w ła s n y m  

in te re s ie , z w ró c ić s ię l is to w n ie d o  C e n tra li S y n d y k a tu  E m ig ra ­

c y jn e g o  w  W a rs z a w ie (N ie c a ła  7 ) lu b  d o  O d d z ia łó w  S y n d y k a tu  

n a p ro w in c ji w  c e lu o trz y m a n ia z a ś w ia d c z e n ia  n a  u lg o w y  b ile t  

k o le jo w y d o W a rs z a w y i n a z n iż k o w y p rz e w ó z b a g a ż u .

W A Ż N E  D L A  E M IG R A N T Ó W  D O  U R U G W A J U .

S y n d y k a t E m ig ra c y jn y p o d a je d o w ia d o m o ś c i, ż e d e k re t  

rz ą d u u ru g w a jsk ie g o , re g u lu ją c y s p ra w y e m ig ra n tó w  d o U ru g ­

w a ju , k o ń c z y s ię d n ia 6 w rz e ś n ia b r . N o w y d e k re t n ie z o s ta ł  

je s z c z e o g ło s z o n y  i n ie je s t n a ra z ie z n a n y . W  z w ią z k u z te m  

w s z y s c y  e m ig ra n c i , z a m ie rz a ją c y  w y je c h a ć d o  U ru g w a ju , w in n i,  

w e  w ła s n y m  in te re s ie , p rz y s p ie s z y ć w y ra b ia n ie  d o k u m e n tó w , a b y  

w iz ę u ru g w a js k ą o trz y m a ć p rz e d  d n . 6 w rz e śn ia , g d y ż p o ty m  

te rm in ie m o ż e n a s tą p ią ja k ie ś z a s a d n ic z e z m ia n y u tru d n ia ­

ją c e w y ja z d d o  te g o  k ra ju . —

P o b liż s z e in fo rm a c je i p o m o c w s p ra w ie w y ja z d u d o  

U ru g w a ju n a le ż y s ię z g ła s z a ć d o C e n tra li S y n d y k a tu  E m ig ra ­

c y jn e g o w  W a rs z a w ie (u l. N ie c a ła 7 ) o ra z d o O d d z ia łó w  

i A g e n tu r S y n d y k a tu  n a p ro w in c ji —
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LIK W ID A CJA K O M ISJI D LA U SPRA W NIENIA A D M I­

N ISTRA CJI.

D ziałająca przy prezesie Rady M inistrów pod prze­
w odnictw em b. w icem inistra spraw w ew nętrznych, Jaro ­

szyńskiego, K om isja dla uspraw nienia adm inistracji —  koń­
czy sw oje prace. N a konferencji odbytej z prem jerem  
Jędrzejew iczem zapadła decyzja zlikw idow ania kom isji na  

jesieni r. b.

Z w ielu projektów ' reorganizacji adm inistracji, opra­

cow anych przeą tę kom isję, tylko nieliczne zostały zreali­
zow ane. N a m ocy pełnom ocnictw , przyznanych Rządowi 

dla spraw adm inistracyjnych, projekty kom isji m ogą być 
w prow adzone w życie dekretam i do końca 1934 roku, po  

którym  to okresie pełnom ocnictw a w ygasają.
Jednym z opracowanych ostatnio przez kom isję pro ­

jektów reorganizacyjnych jest odciążenie gm in od nadm ia­

ru czynności, zlecanych gm inom przez w ładze państw ow e. 
N adm iar tych czynności pow oduje, iż koszty adm inistra­
cyjne gm in ogrom nie w zrosły i przekraczają obecnie w  w ie­
lu gm inach 50 procent budżetów gm innych. K om isja pro ­
jektuje m . in. zw olnienie gm in z obow iązku przeprow adza­
nia najrozm aitszych czynności statystycznych, z obow iąz­
ku ściągania rat ogniow ych, w ręczania zaw iadom ień sądo- 
w ych, utrzym yw ania aresztów gm innych i innych czynno­

ści, w ym aganych przez rozm aite urzędy państw ow e i insty­

tucje publiczno-praw ne.
W uzasadnieniu sw ojego projektu kom isja w skazuje, 

iż gm iny prow adzą obecnie 101 stałych najrozm aitszych e-

Przegląd ustaw, rozporządzeń, okólników, 

wyjaśnień władz, oraz projektów ustawodawczych

ZM IA N A TRY BU PRO W A D ZEN IA REJESTRU 18-LETN ICH

I SPISU PO BO RO W Y CH .

W  D z. U . R. P. N r. 55 (poz. 407) ukazało się rozporzą­
dzenie M inistra Spraw W ew nętrznych, przew idziane w art. 
4 ustaw y z dn. 17 m arca 1953 r. o zm ianie ustaw y z dn. 
23 m aja 1924 r. o pow sz. obow . w ojsk. (D z. U . R. P. N r. 56, 
poz. 299), w edług którego postanow ienia art. 1, punkty: 1, 

10— 14 i 55 pow ołanej w yżej ustaw y w ejdą w życie z 

dniem  1 lipca 1934 r.
W zw iązku z tem M inisterstw o Spraw W ew nętrznych  

pism em do pp. w ojew odów z dn. 26 czerw ca br. za liczbą 

A 8/24/2 w yjaśniło, iż w obec pow yższego w szystkie czyn­
ności, przew idziane w odnośnych artykułach ustaw y o  

pow sz. obow . w ojsk., które uległy zm ianie, objętej punk ­
tam i 1, 10— 14 i 53 art. 1 pow ołanej w yżej ustaw y, a w  szcze­
gólności rejestry 18-letnich, spisy poborow ych i czynności 
przygotow aw cze do poboru będą do dnia 1 lipca 1954 roku  

prow adzone w trybie dotychczasow ym .
W szelkie zatem druki w zoru dotychczasow ego należy  

przygotow ać tylko w takiej ilości, jaka będzie potrzeona 

do dnia 1 lipca 1934 roku.
Pełny tekst ustaw y z dnia 23 m aja 1924 roku o po ­

w szechnym obow iązku w ojskow ym z uw zglę­

dnieniem w szystkich późniejszych zm ian, ukazał się w D z. 

U . R. P. N r. 60, poz. 455 (obw ieszczenie M inistra Spraw  

W ojskow ych z dn. 12 lipca 1953 r.)

U RZĘD OW E ZN ACZKI PO CZTO W E.

N a podstaw ie rozporządzenia M inistrów : Poczt i Tele­

grafów , Skarbu i Spraw  W ew nętrznych z dn. 22 lipca 1953  r. 
o przesyłkach listow ych urzędow ych oraz  

w postępow aniu cyw ilne  m i kar  nem (D z. U . 

R. P. N r. 59, poz. 448) M inisterjum Poczt i Telegrafów  
w prow adziło w życie z dniem 1 sierpnia br. znaczki urzę­
dow e na przesyłki listow e w ładz i urzędów państw ow ych  
i sam orządowych, — w ysyłane dotychczas, jako w olne od  

opłat pocztow ych. Zwykłe listy i kartki opatrzone być m a­
ją 1-ym znaczkiem fioletow ym , polecone — 1-ym znacz­

kiem oranżow ym .
Poniew aż ze w zględów technicznych rozdzielenie zna­

czków pom iędzy w szystkie urzędy państw ow e i sam orzą­

dow e potrw a jakiś czas, urzędy i agencje pocztow e w cią­
gu m iesiąca sierpnia będą przyjm ow ały urzędow e przesył­
ki, jako w olne od opłat, chociażby nie były opatrzone  

w znaczki urzędow e.
O d dnia 1 w rześnia br. nalepianie znaczków poczto ­

w ych na w szystkich przesyłkach urzędów państw ow ych  

i sam orządow ych będzie obow iązujące.

PO D ZIA Ł PO D W Y ŻSZO N EJ SK ŁAD K I D O Z. U . P. U .

N a m ocy rozporządzenia Rady M inistrów  z dnia 17. V I. 

1953 r. (D z. U . R. P. N r. 45) została podw yższona do w yso­
kości 2,8% płacy podstaw ow ej składka do Zakładu U bez­
pieczeń Pracow ników U m ysłow ych na pokrycie św iadczeń  

z tytułu braku pracy.
Rozporządzenie Rady M inistrów unorm ow ało jedno­

cześnie podział podw yższonej składki m iędzy pracodaw cę  
i ubezpieczonego. N ow e przepisy przew idują, że jeżeli pra­
cow nik otrzym uje w ynagrodzenie w granicach od 60 zł do  
400 zł m iesięcznie, w ów czas pracodaw ca i pracow nik płacą  
tytułem składki po 1.4% płacy podstaw ow ej.

G dy pracow nik otrzym uje w ynagrodzenie od 400 zł 
do 800 zł m iesięcznie, w ów czas pracodaw ca płaci 1,2%  
a pracow nik 1,6% płacy podstaw owej. G dy pracow nik  

w idencji statystycznych, nie licząc nadzw yczajnych zapy­
tań ze strony w ładz państw ow ych. O dciążenie gm in z tych  
czynności pozw oli na zm niejszenie aparatu adm inistracyjne­

go i redukcję budżetów  gm innych.

PO K RY CIE PRZEZ K A SĘ CH O RY CH K O SZTÓW LECZE­

N IA PO ZA K A SO W EG O .

Jeżeli członek K asy Chorych, który bez pośrednictwa  
organów K asy w nagłej potrzebie bądź sam udaje się na  
leczenie do zakładu leczniczego, bądź um ieszcza tam upra­
w nionego członka sw ej rodziny, zam ierza zw rócić się do  
K asy o zw rot kosztów leczenia, pow inien przy przyję­
ciu do leczenia zaw iadom ić zarząd zakładu  
leczniczego o sw em członkostw ie w K asie  

Chorych.

N ieuskutecznienie pow yższego zgłoszenia nie nakłada  
na K asę obow iązku poniesienia w yższych kosztów , aniżeli 
te, które byłaby m usiała pokryć, korzystając z postano­

w ień art. 43 ust. II lub III ustaw y o ubezp. na w ypadek  
choroby, w edle których Zarząd K asy jest upow ażniony  
w celu zapew nienia K asie korzystniejszych w arunków , za­
w ierać um ow y ze szpitalam i, lecznicam i pryw atnem i i gm in- 
nem i, z w łaścicielam i aptek i t. p., zaś szpitale publ. i t. p. 
obow iązane są podejm ow ać chorych członków K asy po ce-. 
nach odpow iadających połow ie w łasnego przeciętnego utrzy­

m ania i leczenia chorego.
(W yrok N . T. A . z 13. I. 1933 r. L. Rej. 800/31).

otrzym uje w ynagrodzenie ponad 800 zł m iesięcznie —  pra^  
codaw ca płaci 1% , a pracow nik 1,8% płacy podstaw ow ej

Za ubezpieczonych, nie otrzym ujących żadnego w yna­
grodzenia lub otrzym ujących w ynagrodzenie niższe, niż  

60 zł m iesięcznie, albo tylko utrzym anie jako form ę w y­
nagrodzenia — opłaca składkę ubezpieczeniow ą tylko pra­
codaw ca w w ysokości 2,8% płacy podstaw ow ej, przew idzia­

nej w grupie zarobkow ej A .

U bezpieczeni, których w ynagrodzenie przekracza  

720 zł., opłacają tytułem  składki, niezależnie od kw ot przy ­
padających w m yśl ustępu pierw szego — 1,68% od pełnej 
kw oty otrzym yw anego w ynagrodzenia, podlegających zali­
czeniu do ubezpieczenia, a pom niejszonej o 720 złotych.

O BN IŻEN IE ZA SIŁK Ó W D LA BEZRO BO TN Y CH PRA CO ­

W N IK Ó W U M Y SŁO W Y CH .

U kazało się w D z. U . R. P. N r. 50 (poz. 394) rozporzą­

dzenie M inistra O pieki Społecznej z dnia 15 czerwca 1935  r. 
o św iadczeniach z pow odu braku pracy dla  
pracow ników um ysłow ych, które w eszło w ży­

cie z dniem  8 lipca br.

W m yśl przepisów tego rozporządzenia, przy podsta­
w ie w ym iaru zasiłku, w ynoszącej 120 do 150 złotych, pro­
centow a obniżka zasiłku w ynosi 5 procent, przy 150 do 180 
zł —  7 proc., przy 180 do 220 zł —  9 proc., przy 220 — 260  
zł —  12 proc., przy 260 do 500 zł —  15 proc., przy 500 —  560  

zł — 15 proc., przy 560 do 420 zł — 16 proc., przy 420 do  
480 zł — 18 proc., przy 480 do 560 zł — 20 proc., przy  
560 do 640 zł — 22 proc., przy 640 do 720 zł w łącznie —  
25 procent. N ie obniżono zasiłków przy podstaw ie w ym ia­

ru od 60 do 120 zł.

Rozporządzenie przedłuża okres św iadczeń do 9 m ie­
sięcy dla tych pracow ników um ysłow ych, którzy m ają co- 
najm niej 30 m iesięcy składkow ych i na podstaw ie tego  
okresu ubezpieczenia ze św iadczeń nie korzystali, oraz dla  
tych, którzy m ają conajm niej 24 m ieś, składkow e, na pod­
stawie tego okresu ubezpieczenia ze  św iadczeń nie  korzystali 
a w  chw ili utraty ostatniego zajęcia m ieli conajm niej 60 lat 
życia. D o 7 m iesięcy przedłużony został okres św iadczeń  
dla tych pracow ników , którzy m ają na sw em w yłącznem  
utrzym aniu conajm niej 5-ch członków rodziny i przebyli 
w ubezpieczeniu conajm niej 18 m iesięcy bez korzystania 
ze św iadczeń.

Rozporządzenie rozstrzyga rów nocześnie pojęcie „p  r a- 
cow ników sezonow ych i ustanaw ia okres se­

zonu m artw ego. Za pracow ników  sezonow ych uw aża  
rozporządzenie pracowników , którzy utracili zatrudnienie  
w szkolnictw ie, żegludze, cukrow niach, krochm alniach i go­
rzelniach, tartakach, cegielniach, betoniarniach i kam ienio­

łom ach, przy pracach ziem nych, budow lanych, drogowych  
i w odnych, przedsiębiorstw ach i klubach sportow ych oraz  
w zakładach leczniczych, hotelach, pensjonatach, zakładach  
gastronom icznych i rozryw kow ych, położonych w uzdro*  

w iskach i m iejscowościach letniskow ych. Za pracow ników  
sezonow ych uw ażani są rów nież pracow nicy zatrudnieni na  
poczcie, w telegrafie i telefonie oraz na kolejach państw o­
w ych i pryw atnych, jeśli to zatrudnienie było przejścio­

w e lub zastępcze, zw iązane z okresem w zm ożenia ruchu  
lub okresem urlopów , a nie trw ało dłużej, niż 8 m iesięcy. 
Za pracow ników sezonow ych uw ażani są w reszcie pracow ­
nicy przedsiębiorstw , instytucyj i innych zakładów pracy, 
prow adzących działalność sceniczną i w idow iskow ą.

W ZBRA N IA N IE BEZRO BO TN Y M PO BY TU W G M IN A CH .

W  piśm ie z dnia 22. V I. 1935 r. N r. S. S. 53/43/1 M in. 
Spr. W ew n. udzieliło w yjaśnień w sprawie w zbraniania  
osobom , pozbaw ionym środków do życia, w szczególności 
bezrobotnym , pobytu w gm inach, w których nie m ają sie­
dziby w sparcia na podstaw ie przepisów ustaw y o w olności 
obrania m iejsca zam ieszkania z dn. 1. X I. 1867 r. (D z. U st. 

Rz. str. 55):
W . m yśl § 4 tej ustaw y gm ina m oże w zbronić osiedlenia  

się osobie zam ierzającej osiedlić się na jej obszarze, jeżeli 
da się w ykazać, że osoba ta nie posiada dostatecznych sił, 
ażeby zdobyć utrzym anie dla siebie oraz sw ych niezdol­
nych do pracy zarobkowej członków rodziny i jeżeli osoba  
ta ani nie m oże się utrzym ać z w łasnego m ajątku, ani nie  
m oże być utrzym ana przez zobow iązanych do tego krew ­

nych.

W  m yśl § 5 tejże sam ej ustaw y gm ina m oże w zbronić  
dalszego pobytu osobie, która już  jest osiedlona na  jej obsza­

rze, jeżeli po jej osiedleniu się, a przed uzyskaniem w tej 
gm inie siedziby w sparcia w m yśl obow iązujących przepi­

sów, okaże się potrzeba publicznego w sparcia i gm ina m o­
że w skazać, że potrzeba w sparcia zaistniała z innych po­
w odów , niż przejściowa tylko niezdolność do pracy.

Jeżeli w ięc chodzi o bezrobotnych, to z pow yżej om ó­
w ionych przepisów ustaw y o w olności obrania m iejsca za­
m ieszkania w ynika, że gm ina nie m a praw a w zbraniać bez­
robotnem u osiedlenia się na jej obszarze ze w zględu na  
jego stan bezrobotny. Tym sposobem bezrobotnym jest 

ustaw ow o dana m ożność poszukiw ania pracy na now em  
m iejscu pobytu. Jeżeli jednak bezrobotny nie znalazł pra­
cy na now em m iejscu pobytu, to w tenczas stan jego bez­
robocia w łączności z zaistniałą potrzebą publicznego w spar­
cia daje gm inie praw o w zbronienia m u dalszego pobytu  
na jej obszarze, o ile zachodzą w yżej om ów ione w arunki 
z § 5 ustaw y z 1. X I. 1867 r. oraz z zastrzeżeniem , zaw ar­
łem w § 6 tejże ustaw y, że m ianow icie faktyczne w ysie­
dlenie nie m oże nigdy nastąpić przed ośw iadczeniem ze 
strony w łaściw ej gm iny o przyjęciu danej osoby lub przed  
w ydaniem przynajm niej tym czasow o w ykonalnego orze­

czenia w sprawie obow iązku opieki nad osobą.

PO BÓ R N A D ZW Y CZA JN EJ D A N IN Y M A JĄ TK O W EJ.

D nia 15 lipca (D ziennik U staw R. P. N r. 55, poz. 402) 

zostało ogłoszone i w eszło w życie rozporządzenie m inistra 
skarbu w spraw ie obliczenia i poboru nad ­
zw yczajnej daniny m ajątkow ej w 1933 roku.

Rozporządzenie postanaw ia, iż gospodarstw a w iejskie  
zapłacić m ają nadzw yczajną daninę m ajątkow ą za rok 1933  
w dw óch rów nych ratach. Pierw sza rata płatna jest w ter­
m inie od dnia 30 w rześnia 1953 r., druga zaś do dnia 15 li­

stopada 1933 r. w łącznie.
Przem ysł i handel zapłacić m ają tegoroczną daninę  

m ajątkow ą w całości w term inie do dnia 51 sierpnia br. 

w łącznie.
N ieruchom ości m iejskie, oraz niektóre budynki w  gm i­

nach w iejskich, podlegające nadzw yczajnej daninie m a­
jątkow ej, zapłacić m ają daninę tegoroczną w całości do  

dnia 50 listopada rb. w łącznie.
N akazy na obliczone kw oty nadzw yczajnej daniny  

m ajątkow ej, rozesłane będą gospodarstw om  w iejskim  w  ter­

m inie do dnia 15 w rześnia rb., firm om handlow ym i prze­
m ysłow ym do dnia 16 sierpnia rb., a w łaścicielom nieru­
chom ości m iejskich do 15 listopada rb. w łącznie.

O d nakazów zapłaty na nadzw yczajną daninę m ająt­

kow ą, nie przysługuje płatnikom praw o odw ołania się.

W ym ierzone kw oty nadzw yczajnej daniny m ajątko ­

w ej, m ogą być odroczone, przyczem pobierane będą usta­

w ow e odsetki za odroczenie.

O m yłki rachunkow e w obliczeniu nadzw yczajnej da­
niny m ajątkow ej, prostują w ładze skarbow e z urzędu lub  

na w niosek płatnika.

/

PRO JEK T PRZEK A ZA N IA SA M O RZĄ D O M N IEK TÓ RY CH

D RÓ G PA Ń STW O W Y CH .

Jak się dow iadujem y, w ładze państw ow e opracow ały  
projekt przekazania sam orządom  od now ego roku budżeto­
w ego 1934/35 niektórych dróg państw ow ych. W  m yśl tego  
projektu w zarządzie i na utrzym aniu państw a pozostały­
by tylko głów ne m agistrale kom unikacyjne, prow adzące  
od W arszawy do granic państw a. W szystkie natom iast in­
ne, m niej w ażne drogi, utrzym yw ane dotychczas przez  
państw o, m ają być przekazane sam orządom .

Sam orządy w Polsce utrzym ują obecnie ok. 35.000 kilo­
m etrów dróg pow iatow ych i w ydają na ten cel około 40  
m iljonów złotych rocznie. Sum a ta nie pokryw a istotnych  
potrzeb, zw iązanych z naleźytem utrzym aniem dróg sam o­

rządow ych. W edług obliczeń, na utrzym anie w norm al­
nym stanie m ostów i dróg pow iatow ych, potrzeba jest ro ­

cznie około 65 m iljonów złotych.

Przekazanie części dróg państw ow ych sam orządom  

m usiałoby znacznie zw iększyć w ydatki sam orządów na dro­

gi, a to tem bardziej, że w iększość dróg państw owych znaj­
duje się w zaniedbaniu, i doprowadzenie ich do norm al­
nego stanu użytkow ego w ym agać m usi dużych nakładów  
pieniężnych. U trzym anie i należyta konserw acja m ostów  
i dróg państwow ych w ym aga corocznego w ydatku w sum ie  
około 50 m iljonów złotych. W roku budżetow ym 1932/35  

państw o w ydało na utrzym anie dróg kw oty m inim alne, 

w obecnym zaś roku budżetow ym uw aga w ładz państw o­
w ych skierow ana jest głównie na drogi m agistralne.
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II TOM
„ R z e c z y C i e k a w y c h  i  P o ż y t e­

c z n y c h 6 6 d o d a m y  w  t y c h  d n i a c h  

—  n a s z y m  

B  E  Z  P

a b o n e n t o m —  —  

Ł  A  T  N  I E

K t o  c h c e m i e ć t ę  p i ę k n ą  b r o ­

s z u r k ę w i n i e n  j e s z c z e D Z I Ś  

z a a b o n o w a ć „ G ł o s  W ą b r z e s k i 6 6 

n a  m i e s i ą c W R Z E S I E Ń

J e s t e m  s y n e m  c a r a  A l e k s a n d r a  I I I . . .  h s

M A N J A K  C H C E  O D Z Y S K A Ć  P R A  W A  M O N A R S Z E .

m an o w icz , sy n m o n arch y , z o jca  

A leksan d ra III , cesa rza ro sy jsk ieg o  

itd . O so b liw ośc ią  teg o  d o k u m en tu n ie  

je s t jed n ak  jeg o n iezw y k ła  treść , a le  

racze j p ieczęć k o m en d y p o lic ji w  

W ad o w icach . P rzy  p ieczęci te j u rzę ­

d o w ej f ig u ru je  ad n o tac ja : „W y ruszy ł 

d o W arszaw y 1’ .

D ziw n em  je s t, że fu n k c jo n a rju sz  

p o licy jn y zd ecy d o w ał s ię o p a trzy ć  

teg o  ro d za ju  p ism o , b ęd ące  n iew ą tp li­

w ie d z ie łem  m an jak a , czy  ch o reg o u -  

m y slo w o , p ieczęcią  u rzęd o w ą .

Jó ze f R o m an o w  sk a rży  s ię , że  w y ­

w łaszczo n o  g o z w ło śc i i  p o z b a w i o n o 

p r a w .  —

i P o za tem  o p o w iad a , że  sk re ś lo n o  g o  

z  k siąg  lu d n ośc i. W  ten  sp o só b  u zn an o  

g o o fic ja ln ie  za zm arłeg o , ch o c iaż ży -  

je . —

N a  o d ch o d n em  „cesa rzew icz 1 1 zap o ­

w ied z ia ł je szcze k ilk a n as tęp n y ch  w i­

zy t w  u rzęd z ie p ro k u ra to rsk im , g d y ż  

ś lu b o w a ł n ie sp o cząć w cześn ie j, za ­

n im  u traco n y ch  p raw  n ie o d zy sk a .

Z  W a r s z a w y d o n o szą :

W  S ąd z ie O k ręg o w y m  z jaw ił s ię  

n iezw y k ły g o ść .

—  Je s tem  zag in io n y m  sy n em  ca ra  

A lek san d ra  III —  p o w ied z ia ł n a  w stę ­

p ie zd u m io n y m  u rzęd n ik o m  p ro k u ra ­

tu ry .

C esa rzew icz  w y g ląd a o so b liw ie: w  

łap ciach , w  lich y m  s tro ju , ro b i w raże ­

n i e  n i e z a m o ż n e g o w i e ś n i a k a .

O p o w iad a , że  p rzy w ęd ro w ał p ie szo  

z e  w si Z a to r  w  p o w . w ad o w ick im . W ę ­

d ru je o d  p o czą tk u lip ca . —  C h ce d o ­

ch o d z ić sw y ch  p raw  i o d zy sk ać ty tu ­

ły  i m ajątek .

S zed ł o d  w si d o  w si, o d  k o śc io ła d o  

k o śc io ła , żeb rząc , ażeb y  zd o b y ć śro d ­

k i n a k o n ty n uo w an ie sw e j p o d ró ży .  

M ó w i, że w szęd z ie p rzy jm o w an o g o  

g o śc in n ie i o k azy w an o m u p o m o c .

N iezw y k ły p rzy b y sz z d a lek ie j  

p ro w in c ji m ó w i, że n azy w a s ię Jó ze f  

R o m aiio w -R o m an o w iicz . P o siad a n a ­

w et jak iś d o k u m en t, n a k tó ry m n ie ­

w p raw n ą ręk ą w y k a lig ra fo w an o : —  

K siążę ro sy jsk i Jó ze f R o m an o w -R o -

II

W i e l k i  g r a d  s p a d ł  S T S Z
O G R O M N E  S Z K O D Y .  ■

K r y n i c a .  N ad K ryn icą  i o k o licam i 

p rzeszły  w ielk ie b u rze , p o łączon e z  

g rad o b ic iem . G rad  zn iszczy ł p lo n y  n a  

o b sza rze  k ilk u  w si.

W ie le o só b o d n ios ły o b rażen ia . —  

D w ie  o so b y  zo s ta ły  c iężk o  ran n e , tak  

iż m u sian o je p rzew ieźć d o szp ita la  

d o  N o W eg o  S ącza .

K r o n i k a  s p o r t o w a

D R U G I E  Z W Y C I Ę S T W O  C R A C O V I I  

W  N I T R Z E .

N i t r a .  W  d ru g im  d n iu tu rn ie ju  

s ło w iań sk ieg o o p u h a r P rib in y  C ra ­

co v ia o d n io s ła zd ecy d o w an e zw y c ię ­

s tw o  n ad  czesk ą B ra tis lavą  4 :1 (0 :0 )

C raco v ia zad em o n stro w a ła w o b ec  

lic zn e j p u b liczn o śc i g rę s to jącą n a  

w y so k im  p o z io m ie , g ó ru jąc  zw łaszcza  

w  d ru g ie j p o ło w ie  w y raźn ie  n ad  p rze ­

c iw n ik iem .

—o—

P U H A R  P R I B I N Y  W  R Ę K A C H  

P O L A K Ó W .

U z h o r o d . D ru g i m ecz ro zeg ran y  w  

p o n ied z ia łek  w  N itrze p o m ięd zy m i­

s trzem  Ju g o sław ji C o n co rd ią a s ło ­

w ack ą d ru ży n ą N itra zak o ń czy ł s ię  

c iężk o w y w alczo n em zw y cięs tw em  

C o n co rd ji w  s to su n k u  5 :4 .

W  tab e li ro zg ry w ek  p ro w ad z i zd e ­

cy d o w an ie C raco v ia —  3 g ry , 4 p k t. 

s t. b r. 7 :3 p rzed C o n co rd  ją 2 g ry , 2  

p k t. s t. b r. 7 :7 B ra tis lava i N itra p o  

1 p k t. —

W  B ieczu g rad w y b ił w itraże w  

m ie jsco w y m k o śc ie le , w y rząd za jąc  

szk o d y n a k ilk a ty s ięcy z ło ty ch . —  

S ta ro sta o d w ied z ił g m in y , n aw ied zo ­

n e k lę sk ą g rad o b ic ia , ce lem  zo rg an i­

zo w an ia p o m o cy d la p o szk o d o w a ­

n y ch . —

R o zp o w szech n ia jc ie

B t IM "

N a ilu s trac ji w id zim y w o jsko rząd o w e s trzeg ące b ezp ieczeń stw a  

n a d w o rcu w  H aw an ie

B u d u j m y  s z k o ł y
Z ro zu m ien ie p o trzeb y o św ia ty i 

k sz ta łcen ia s ta je s ię tak  p o w szech n e , 

ilo ść  d z ia tw y  zg ła sza jące j s ię d o  szk ó ł 

p o w szech n y ch w zras ta z ro k u  n a ro k  

tak zn aczn ie , że an i P ań stw o  an i sa ­

m o rząd y n ie m o g ą n ad ąży ć z ró w n o -  

leg łem  w  s to su n k u d o ro sn ący ch p o ­

trzeb d o sta rczen ie o d p o w ied n ie j ilo ­

śc i izb  szk o ln y ch , an i z zao p atrzen iem  

szk ó ł w  o d p o w ied n ie p o m o ce n au k o ­

w e. P o w sta je w  ten sp o só b p iek ąca  

b o lączk a sp o łeczn a, n ie ty lk o b o w iem  

se tk i ty s ięcy d z iec i p o zo sta je ro k  

ro czn ie p o za  szk o łą , zw ięk sza jąc lic z ­

b ę an a lfab e tów , a le n ad to  i te d z iec i, 

k tó re m ają szczęśc ie d o stać s ię d o  

szk o ły  —  m u szą s ię u czy ć w  c iężk ich  

d la  m ło de j is to ty  w aru n k ach , w  sa lach  

c iasn y ch , p rzep e łn io n y ch , n ieh ig ie ­

n iczn y ch , n ied ość o św ietlo n y ch , ź le  

u m ieszczo n y ch  itd . W  ty ch  w aru n k ach  

d o zn a je u szcze rb k u n ie ty lk o p o z io m  

n au czan ia , a le tak że p rzed ew szy s t-  

k iem  zd ro w ie d z ieck a .

D la  zap o b ieżen ia  tem u  z łu  sp o łecz ­

n em u  zaw iąza ło s ię w  b ieżący m  ro k u  

T o w arzy s tw o P o p ie ran ia B u d o w y  

P u b liczn y ch S zk ó ł P o w szech n y ch , —  

k tó reg o zad an iem  je s t, m ięd zy  in n e -  

m i, zb ie ran ie fu n d u szó w  n a b u d o w ę  

szk ó ł d zao p a try w an ie ich w  p o m o ce  

n au k o w e .

D la p o p a rc ia te j ak c ji u zy sk a ło  

T o w arzy s tw o p rzy ch y ln e s tan o w isk o  

P o lsk ieg o T o w arzy s tw a W y d aw ców

I N F O R M A C J E
J A K  Z A Ł A T W I Ć  S P R A W Ę  Z A L E G ­

Ł O Ś C I  R O L N I K Ó W  W  K A S A C H  

C H O R Y C H !

P r o j e k t  P o m o r s k i e g o T o w a r z y s t w a  

R o l n i c z e g o .

P o n iew aż o sta tn io K asy  C h o ry ch  

jak  i in n i w ie rzy c ie le  p rzy s tęp u ją d o  

śc iąg an ia sw y ch o g ro m n y ch za leg ło ­

śc i o d ro ln ik ó w , p o w sta je n ieb ezp ie ­

czeń s tw o  za rw an ia  p o z io m u  cen  p rzez  

licy tac je , n a k tó ry ch zb o że sp rzed a -  

je s ię za b ezcen , p o d ru g ie o ile ro l­

n ik a z licy tu ją  za za leg łe św iad czen ia  

so c ja ln e , to czem  zap łac i o n in n y ch  

w ie rzy c ie li i p o d a tk i p ań stw o w e . —  

R o ln ik to w ie , że p od a tk i n a S k arb  

P ań stw a  n a leży  zap łac ić p rzed ew szy -  

s tk iem , b o  n a  n ich  o p ie ra  s ię ca ła  m a ­

szy n a p ań stw o w a , w o jsk o ii b ezp ie ­

czeń stw o  n aszeg o  k ra ju , a le trzeb a  

u ła tw ić  m u zap łacen ie teg o  p o d a tk u .

Jak  n as in fo rm u ją , P o m o rsk ie 1 o -  

w arzy s tw o  R o ln icze  w  T o ru n iu  w y su ­

n ę ło  u  w ład z  k o m p e ten tn y ch  p ro p o zy ­

c ję b ąd ź o d d an ia sp raw y za leg ło śc i 

u b ezp ieczen io w y ch d o ro zs trzy g n ię ­

c ia u rzęd o m  ro z jem czy m , b ąd ź s tw o ­

rzen ia sp ec ja ln y ch  k o m isy j ro z jem ­

czy ch , k tó re n a w n io sek za in te re so ­

w an ych ro ln ik ó w ro zk ład ały b y za ­

leg ło śc i z  ty tu łu  św iad czeń  so c ja ln ych  

K siążek , k tó rzy  p o  o b y w a te lsk u  d o ce ­

n ia jąc  w ażn o ść  sp raw y  —  zg o d z ili s it 

n a p rzezn aczen ie z k w o ty  u zy sk an a  

ze  sp rzed aży  p o d ręczn ik ó w  szk o ln y m i  

1 0 g ro szy  o d  k ażd eg o  p o d ręczn ik a n a  

zas ilen ie fu n d u szó w  to w arzy s tw a .

W  ty m  ce lu k ażd y eg zem p la rz  

p o d ręczn ik a , k tó reg o n ab y c ie p rzy ­

czy n i s ię d o w sp om o żen i/ 1 T o w arzy ­

s tw a, b ęd zie  zao p a trzo n y  w  sp ecja ln y  

zn aczek T o w arzy stw a z n ap isem : —  

„ Z ł ó ż  g r o s z n a  T o w a r z y s t w o  P o p i e r a ­

n i a  B u d o w y  S z k ó ł“ .

A k c ja  ta  w y m ag a  p o p a rc ia  ze s tro ­

n y  sp o łeczeń s tw a . N iech an i jed n o  

d z ieck o  w  P o ls '™ o trzv m a k siążk i 

■k o ln ę j  b e z z n a c z k a T o w arzy s tw a .  

P rzy zak u p ie k siążek  szk o ln y ch , w y *  

d an y ch  za ró w n o  w  b . r . szk o ln y m , jak  

i w  la tach u b ieg ły ch żąd ajm y o d  

sp rzed aw có w  w y raźn ie ty lko eg zem ­

p la rzy zao p atrzon y ch w  zn aczk i T o ­

w arzy s tw a .

B rak  zn aczk a n a  k siążce n ie o b n i­

ży  cen v k sjp -żk i. zm n ie jszy  n a ­

to m iast w p ły w y n a rzecz b u d o w y  

szk ó ł p o w szech n y ch . W szy scy sp rze ­

d aw cy k siążek zo s ta li zao p atrzen i w  

o d p o w ied n ią ilo ść zn aczk ó w .

Z a r z ą d  G ł ó w n y  T o w a r z y s t w a  P o p i e­

r a n i a  B u d o w y  S z k ó ł P o w s z e c h n y c h

( — ) K a z im i e r z  P i e r a c k i  v . p r e z e s 

( — )  S t a n i s ł a w  B u g a j s k i  s e k r e t a r z

( — ) S t a n . M a c h o w s k i , s k a r b n i k  

n a ra ty d o la t 1 0 , p rzy m o żn o śc i za ­

w ieszen ia sp ła ty  p rzez p ierw sze  3 la ­

ta . O d se tk i w y n o siły b y n a jw y że j  

3 p ro c .

W y słan o w ięc d o W arszaw y  d e le ­

g ac ję , k tó rab y  p ro jek t ten  p rzed ło ży ­

ła M in is te rs tw u R o ln ic tw a jak ró w ­

n ież p o p a rła sp raw ę szy b k ieg o zn ie ­

s ien ia p rzy m u su  u b ezp ieczen ia  w  K a ­

sach  C h o ry ch  w  ro ln ic tw ie .

Jak o d ru g ą n iec ie rp iącą zw łok i  

sp raw ę  p o ru szy ła  o n a  k w estję  jak n a j-  

b a rd z ie j ry ch łeg o  o g ło szen ia  i w ejśc ia  

w  ży c ie  u staw y  o zm n ie jszen iu  w alo ­

ry zac ji ren t z 4 3  p ro c , n a  2 1 p ro c , tak  

ab y ra ta je sien n a b y ła ju ż o d p o w ie ­

d n io zm n ie jszo n ą .

Z M I A N Y  W Ś R Ó D  N A U C Z Y C I E L ­

S T W A  W  P O W I E C I E  W Ą B R Z E S K I M

W śró d  n au czy c ie ls tw a  w  p o w iec ie  

w ąb rzesk im  n as tąp iły z n o w y m  ro ­

k iem  szk o ln y m  d o sy ć lic zn e zm ian y  

a  m ian o w ic ie  p rzen ie s ien i zo s ta li p . p .:

W i t t  B e r n a r d  z  C h e ł m o n i a  d o  K o ­

w a l e w a : S a d o w s k i S t a n i s ł a w  z E l g i -  

s z e w a d o  L u d o w i c :  K lau d ju sz G ó r s k i  

k ie ro w n ik  z  G o l u b i a  d o  G n i e z n a : S ta ­

n isław a  K a l i n o w s k a  z  G o l u b i a  d o  W ą ­

b r z e ź n a ; K o ź l i k o w s k i  F e l i k s  z  J a r a n -  

t o w i c  d o  P r z y d w o r z a : K o l o w s k a  A n ­

n a  z  J a r a n t o w i c  d o  O r z e c h ó w k a ; K o s ­

s a k  M arjan z J a w o r z a d o  M y ś l i w c a ;

O d y m a l a  F r a n c i s z e k z  K o w a l e w a  d o  

O r z e c h ó w k a ; I g n a t o w s k i E d m u n d  z  

K o w a l e w a  d o p o w iatu s z u b iń s k i e g o ; 

Je sk e F ran c iszek  z L isew a  d o p o w ia ­

tu szu b ińsk ieg o ; C i o s ł o w s k i P . z L u ­

d o w i c d o  p o w . g n i e ź n i e ń s k i e g o ; W i ­

l i ń s k i  J . z  N i e m . Ł o p a t e k  d o  J a w o r z a ;  

S a j d a k o w s k i z  M a r  J a n e k  d o  W ą b r z e ź ­

n a ;  R o l b i e c k a  T .  z  M i e w a  d o  E l g i s z e - 

w a ; P l i s z k a B ro n is ław  z O r ł o w a  d o  

Z a s k o c z ą ; W i ś n i a k i e w i c z ó w n a H elen a  

z  O r z e c h o w a d o  G o l u b i a ;  B a t o r a  E d ­

w ard  z  O r z e c h ó w k a d o C h e ł m o n i a ;  

K r z y ż a n o w s k a K az im iera z O r z e ­

c h ó w k a d o  J a r a n t o w i c ; R o g o w s k a 

W ero n ik a  z P i w n i c  d o  M a ł y c h  R a d o - 

w i s k ; K r z y ż a n o w s k i W ł a d y s ł a w  z  

P r z y d w o r z a d o  J a r a n t o w ic ;  R u d o w -  

s k i J a n  z P r z y d w o r z a d o R y ń s k a ;  

W i l i ń s k a  Z o fja z M a ł y c h  R a d o w i s k  

d o  P i w n i c ; P r z y b y s z ó w n a A n n a z  

R y ń s k a  d o  W i e l k o ł ą k i ;  R o z i ń s k a Z o ­

f ja z e S t a n i s ł a w e k d o  G o l u b i a ;  R o ­

s i ń s k a P e l a g j a z W i e l k o ł ą k i  d o  M i e ­

w a ; S z w a j k o w s k i E u g en ju sz z Z a s -
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k o c z a d o  K r ó le w sk ie j  N o w e j  w s i;  C a n - 
d r ó w n a Konstancja z Z ie le n ią d o  
O r z e c h o w a .

Przeniesienia dokonane zostały na 
własną prośbę. W szystkim  wyżej wy­
mienionym życzymy na nowych pla­
cówkach wszelkiej pomyślności.EDCBA

W IA D O M O Ś C I P O T O C Z N E
W ąb rzeźn o , dnia 18 sierpnia 1933 rokuGFEDCBA

W szy s tk im  C zy te ln iko m  

B O L E S Ł A W O M

z o k a z ji Ic h  im ie n in  sk ła d a m y  se rd e c zn e  
ży c zen ia  w sze lk ie j p o m y śln o śc i.

R e d a k c ja .

Ą ■

—  Z a ć m ie n ie s ło ń c a . W  nadchodzą­
cy poniedziałek, 21 bm. w godzinach  
rannych widziane będzie w całej Pol­
sce zaćmienie słońca.

—  P o w r ó t z u r lo p u . Komendant 
Posterunku Policji str. przodownik p. 
B ła ż a k wrócił z urlopu i objął urzę­
dowanie.

—  J a k  a d r e s o w a ć d o D z ia łu  K a ta ­
s t r a ln e g o ? Z dniem 1 sierpnia br. prze­
niesiono agendę Działu Katastralnego  
na powiat W ąbrzeźno (dotychczas 
przy Urzędzie Katastralnym w Toru­
niu) do W ąbrzeźna i wcielono do U- 
rzędu Skarbowego.

W szelkie wnioski o pomiary, od  ry­
sy i odpisy z operatów katastralnych 
należy adresować: Urząd Skarbowy 
(Dział Katastralny) w W ąbrzeźnie.

G Ł O S  W Ą B R Z E S K I "

—  M e c z r e w a n ż o w y p i łk i  n o ż n e j . 
Nadchodzącej niedzieli odbędzie się 
mecz rewanżowy piłki nożnej K. S. 
Pomorzanki a Nowomiejskim Klubem  
Sportowym, którego ,,Pomorzanka“ w  
dniu 15 bm. pokonała.

—  D ru g i w y stą p  K , S . „ P o g o n i1 . Sek 
cja piłki nożnej K. S. ,,Pogoni“ wyjeż­
dża w nadchodzącą niedzielę do Jabło­
nowa, gdzie rozegra mecz towarzyski z 
tamt. Klubem Sportowym.

—  F e s tyn  h a c e rsk i. W  niedzielę, dnia 
3 w rze śn ia Koło Przyjaciół Harcerstwa 
urządza w ogrodzie p. Twardowskiego 
festyn harcerski.

Z  p o w ia tu
—  P rzyd w ó rz . (Zabawa). Związek 

Strzelecki urządza w niedzielę 20 bm. 
zabawę letnią nad jeziorem W ietrzno, 
a wieczorem  w szkole. O liczny udział 
Szan. Publizności w zabawie prosi

Zarząd

—  J a ra n to w ice . (Zabawa Powstańców i W o­

jaków ). Placówka Powstańców i W ojaków  

urządza w ogrodzie p. Kierzkowskiego koncert 

z urozmaiceniami. W ieczorem zaś w sali od­

będzie się zabawa taneczna. W stęp na koncert 

30 gr., na zabawę taneczną 99 groszy. Szan. 
Obywatelstwo na powyższą zabawę uprzejmie 

zaprasza Zarząd.

—  Konstancjewo. (Zabawa leśników). Ko­
ło Leśników  w Konstancjewie urządza w nie­
dzielę, dnia 20 bm. w parku przy Nadleśni­
ctwie Konstancjewo „wielką zabawę leśną“ . 
Program zabawy: Przedstawienie kinemato­
graficzne w parku, dancing na koronach 
drzew, występy chóru „Halka* z Golubia, 
poczta japońska, strzelanie o nagrody, licy-

tacja amerykańska, wędka szczęścia, tańce 
kotyljonowe, błazny, wróżki, wybór królo­
wej zabawy. — Dla dzieci: wyścigi we wor­
kach, wspinanie się po słupie i wiele innych 
niespodzianek. — Bufet obficie zaopatrzony. 
Orkiestra wojskowa. Początek o godz. 14-tej. 
Oświetlenie elektryczne. — Komunikacja 
autobusowa z Golubia i Dobrzynia zapewnio­
na. W yjazd autobusów z Rynku o godz. 14-ej, 
następnie co pół godziny. Bilety wstępu od 
osoby 0,49 zł, dla dzieci 0,50 zł. W razie de­
szczu plac zabawy zabezpieczony. Czysty  
dochód przeznaczony na L. O. P. P.

— o—

Z  ca łe j P o lsk i
— TORUŃ. (Cyganie ukradli chłopca). —  

Do policji w Toruniu zgłosił się 14-letni Antoni 
Jóźkowiak z Józef  inki, pow. jarocińskiego o- 

świadczając, że w lipcu br. uprowadziła go ze 

sobą wędrowna banda cyganów i trzymała go w  

swoim obozie przez szereg dni. W dniu 30-go 
lipca chłopak zmylił czujność cyganów i uciekł 

im, oddaliwszy się do lasu pod pozorem zbie­
rania drzewa w odległości 13 km od Podgórza. 

Chłopak udał się do Torunia i tu oddał się 

pod opiekę policji. Podług jego słów banda 

cyganów jechała w kierunku Gdyni. W zagad­
kowej tej sprawie policja prowadzi dochodzenia.

— LESZNO. (Zastrzelił się z rozpaczy 

przy zwłokach). W jednej z ostatnich nocy 
zmarła tu nagle właścicielka domu p. Garde. 

Powodem śmierci był atak serca. Natychmiast 

po śmierci, brat zmarłej wyprosił z pokoju  
wszystkich, którzy przybyli na wieść o śmierci. 

Zaledwie zebrani opuścili mieszkanie, rozległ 

się huk wystrzału. Przerażeni krewni weszli do 

pokoju i ujrzeli na podłodze w kałuży krwi le­

żącego brata zmarłej.
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— Baczność Rzemieślnicy! W niedzielę, 
dnia 20-go sierpnia 1933 r. o godz. 2 po poi. 
odbędzie się w lokalu p. St. Klimka miesięcz­
ne zebranie Towarzystwa Rzemieślników Sa­
modzielnych. Na powyższe zebranie przy­
będą referenci pozamiejscowi. Pozatem są 
na porządku obrad bardzo ważne sprawy. —  
Przybycie wszystkich pp. członków koniecz­
ne, zaś sympatycy mile widziani.

Zarząd.
—  N a d zw y c za jn e w a ln e ze b ra n ie S. M . P . 

M ęsk . w W ą b rze źn ie odbędzie się w niedzielę, 

dnia 20 sierpnia br. o godz. 13,30 w sali pa­

raf  jalnej z nast. porządkiem obrad:

1) Zagajenie,, 2) W ybór prezydjum, 3) Uzu­

pełnienie władz SM P.: a) prezesa, b) skarbni­

ka, c) naczelnika.

O ile w oznaczonym terminie nie stawi się 

przewidziana ustawą ilość członków, odbędzie 

się o godz. 14-tej drugie nadzwyczajne walne 

zebranie, prawomocne bez względu na ilość 
obecnych. —

O liczny udział prosi Zarząd.

— Baczność Powstańcy i W ojacy O. K. 
VIII. w W ąbrzeźnie. M iesięczne zebranie 

Placówki odbędzie się w niedzielę, dn. 20 bm. 
o godz. 5 w małej salce hotelu pod Orłem  
W  celu omówienia aktualnych spraw organi- 
zacyjno-gospodarczych Zw. — liczne przy­
bycie członków konieczne.

Zarząd.

—  B a czn o ść P o d o fic ero w ie R eze rw y ! R o z ' 

k a z! Dnia 19 bm. (sobota) o godzinie 20 sta­

wią się wszyscy członkowie przed starostwem,, 
celem wymarszu.

Komendant Koła, (— ) P ią tko w sk i.

Drukiem i nakładem: Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie­

dzialny: Alfons Szczuka — W ąbrzeźna, 

ul. M ickiewicza nr. 1.

N a ś la d o w n ic tw a z a w sz e s ą n a j le p sz y m  

d o w o d e m d o b r o c i n a ś la d o w a n e g o w y °  

r o b u ! P e r s i l n ie p r z e s ta je b y d  p o t  

r a b ia n y . K to b y  c h c ia l w y p ró b o w a ć 

w sz y s tk ie n a ś la d o w n ic tw a P e r a i lu , m u -  

a ie lb y n a to z u ż y ó p a r ą  la t G d y b y  

P e r s i l n ie p o s ia d a ! ta k  w y b itn y c h  z a - 

le t , n a p e w n o n ie s ta łb y e ię w z o r e m  

t y lu  n a ś la d o w n ic tw .

„ Z u p e łn ie  ta k  d o b r y  j a k  P e r s i l”  lu b  

.L e p sz y n iż P e r s i l"  —  to są f r a z e s y 

b e z z n a c z e n ia . G d y b y m o g ło is tn ie ć 
c o ś le p s z e g o o d P e r s i lu , to  P e r s i l nie.jjł 

b y łb y  ś r o d k ie m d o p r a n ia  o ś w ia to­

w e j s ła w ie .

R O W E R Y
Oryginalne - Rekord światowej sławy  
nagrodzone złotym medalem

R a d jo -o d b io r n ik i
najnowszej konstrukcji

B a te r je  a n o d o w e
co dzienn ie  św ieże

Ż a r ó w k i ,  P ły ty , P a te fo n y .
W szelkie części zapasowe do radjo- 
aparatów  i rowerów stale na składzie

F a c h o w e ła d ó w , a k u m u la to r ó w  
oraz reparacje radjo sprzętu i prze­
budowa starych typów na nowe po 
dotąd niebywałych niskich cenach

&  P ers il P ers il

Skład zegarmistrzowski

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

D n ia  2 2  s ie rp n ia  1 9 3 3  r . o g o d z . 3  p o  p o i. sprze­
dawać będę w drodze przetargu przymusowego naj 
więcej dającemu za gotówkę u p. Z . G a szy ń sk ie g o  
w W ą b rzeźn ie , u l. P o m o rsk a : 31/33

1 b u fe t, s tó ł 6 k rze se ł, k red e n s , ze g a r s to ją cy  

o ra z p rzy u l. S trze le ck ie j 3

1 s to d o ły szk ie le t w ie lk o śc i 9 x o k o ło 7  
k u b . m . d e se k o lszo w y c h , o k o ło 6 k u b . m . d e ~  
se k so sn o w y c h .

Główczewski, kom. sądu Grodzic, w W ąbrzeźnie

O g łoszenie .

W  d n iu 26 s ierp n ia b r. o g o d z. 4 p o p oł. 
Spółka Łowiecka w Kiełpinach p rzed zier- 
żaw i p olo w an ie o bszaru 388  
ha na przeciąg 6 lat. Kaucja licytacyjna wynosi 
50 zł. Zbiórka w Sołectwie w Kiełpinach.

Z arząd  S p . Ł o w ieck iej
K ie łp in y , dnia 16 sierpnia 1933 r.

Jóźwicki, sołtys

P lac  dziewięć morgo­
wy  pod budowę sprzedam  

lub wydzierżawię  
F ranc iszek P elc

W ąbrzeźno, W olneści 2 
wybud. pod M łynik

O g łasza jc ie  
w  „G lo s ie  

W ąb rzeskim **

Z d n ie m 1 6 s ie r p n ia 1 9 3 3 r o k u  

p rze ją łem  k iero w n ic tw o  

w o l n eg o  
sk ład u  so li

Proszę wszelkie zamówienia na s ó l k u ­

c h e n n ą j a k  i  s ó l b y d lę c ą k ie r o w a ć  d o  

W . M arku szew ski
W ą b r z e ź n o , R y n e k 5 T e l. 1 2 9

G od ziny h and low e o d 8  —  18

(k af l e
’ b ia łe i  k o lo r o w e  

o r a z w s z e lk ie o k u c ia  
d o p ie c ó w i k u c h e n

poleca

II. JUlffll
S K Ł A D Ż E LA Z A

Rynek Nr. 18 4 Telefon Nr. 73

P IE C Z Ą T K I

B .S Z C Z U K

kau czu ko w e  
szyld y  
n a d rzw i

;-9

m etalo w e  
m o siężn e
i firm .

najtaniej^

H -U -M -O -R

— Nie bój się żono, ja cię osłonię własną, 
piersią!

Książnica Kopern  i kańska 
w  Toruniu


